ogłoszeń 


Drobne ogłoszenia 5 


Redśktor Naczelny przyjmuje 
=. W tekście 20 gr, za tekste 
strona ogłoszeniowa podzielona 
wyraz; dla poszu! 


jących prac 


Gdzie się kupuje broń dla 
dywersyjnych band. 


WARSZAWA 21 listopada. 
(Tel, wł.) Z Moskwy donoszą: 
iż z inicjatywy emigrantów po- 
litycznych Białorusi zachodniej 
obradował w tych dniach w 
Moskwie kwiat działaczy. biało- 
ruskich z Polski, na którem 
wygłoszono. szereg referatów o 
rzekomych okropnościach bia- 
łego terroru na białorusi za- 
chodniej. 

Następnie opracowano stan 


walki z władzami polskiemi na 
naszych ziemiach wschodnich(1) 
i przyjęto rezolucję wyrażającą 
nadzieję, że przy obchodzie ja- 
ki nastąpi z okazji ósmej rocz- 
nicy przewrotu bolszewickiego 
w Rosji, uciemiężeni(?ł) robot- 
nicy białoruscy i włościanie 
zjednoczą się już pod wspólnym 
sztandarem „Białorusko-sowiec- 
kiej socjalistycznej republiki". 


Bezczelne 


propozycje 


bolszewickie. 


WARSZAWA, 21 listopada 
(Tel. wł.) Organizacja komu- 
nistyczna w Moskwie, opie- 
kująca się komunistami, prze- 
bywającemi w więzieniach in- 
nych państw, uchwaliła zwró- 
cić się do rządu polskiego o 
zezwolenie na przyjazd do 
Polski adwokatów -sowiec- 
kich, którzy podejmą się o- 


brony w procesach politycz- 
nychl 

Jak prasa sowiecka donosi, 
powyższa organizacja mą żądać 
również udzielenia wiz dla 
członków organizacji, którzy 
zamierzają przybyć do Pol- 
ski w celu zbadania stanu 
polskich więzień! 


Nowy proces komunistyczny 
w Warszawie. 


WARSZAWA, 21 listopada. 
Swego czasu władze policyjne 
wpadły na trop organizacji mło- 
docianych komunistów. 

Dokonano całego szeregu a- 
resztowań i ostatecznie zatrzy- 
mano w więzieniu 9-ciu mło: 
dych żydów. 

Sprawa ta znalazła się wczo- 
raj przed sądem okręgowym. 


Oskarżenie zarzuca obwinio- 
nym należenie do żydowskiej 
organizacji komunistycznej, 
której celem było urządzenie 
zamachu na ustrój państwowy 
w Polsce. 

Niektórzy z oskarżonych sto- 
ją pod zarzutem szpiegostwa 
na rzecz Rosji, 

Sprawa potrwa parę dni. 


Zaliczki na pensje urzędnicze 


potrącone będą w ratach miesięcznych. 


WARSZAWA, 21 listopada. 
Do określenia wysokości upo- 
sażeń służbowych. dla kołejarzy 
za miesiąc grudzień ustaloną 
została: mnożna 41 groszy, Po- 
datek dochodowy potrącony bę- 
dzie według rozporządzenia z31 
października br. Z płac będzie 
potrącona emerytura w° wyso- 
kości 3 proc. Jednocześnie na 
skutek dodatkowego zarządze- 
nia M. K, Ż. odwołany został 
okólnik z 8 listopada br. wy- 
dawania i potrącania pożyczek 
bezprocentowych w punktach- 
Nadal będą udzielane i potrąca. 
CZW ZI IEF A EE S 


ne pożyczki w złotych. 

Ministerstwo skarbu wyjaś- 
nia, że zaliczki na pensje urzęd- 
nicze potrącane będą w ratach 
miesięcznych,  obliczanych w 
złotych, a nie jak dotychczas 
się praktykowało w punktach 
wyposażeniowych. Takie obli- 
czanie było krzywdzące dla 
urzędników, gdyż wskutek wzro- 
stu drożyzny rósł mnożnik do 
przeliczania tych punktów i w 
rezultacie urzędnicy musieli od- 
dawać więcej złotych, niż przy 

| wypłacie zaliczek otrzymali. 


Czy początek końca „Czecho- 
słowacji“? 


PRAGA. Na onegdajszem 
posiedzeniu parlamentu czeskie- 
go nastąpiła secesja wszystkich 
stronnictw niemieckich, węgier- 
skici oraz słowackiej katolic- 
kiej partji ludowej. 

Przedstawiciele tych , partyj 
przed opuszczeniem Izby złoży- 
li ostre protesty przeciwko pa- 
nowaniu przemocy w republice 
czeskiei. 

Na  szczególniejszą uwagę 
zasługuje, że do secesji tej przy- 


łączyli się także socjalni demo- 
kraci, wchodzący dotąd, jak 
wiadomo, w skład koalicji rzą- 
dowej. 

Powodem tego sensacyjnego 
wystąpienia jest to, że przed- 
stawicielom mniejszości nie da- 
no żadnego wpły.wu na tok dy- 
skusji budżetowej. 

W ten sposób. parlament 
czeski stał się na razie parla- 
mentem kadłubowym. 


| Bedzie im gorąco. 


U 


Walka z drożyzną. 


Wczoraj w gmachu Woje- 
wództwa w związku z rosnącą 
drożyzną, pod przewodnictwem 
wojewody Garapicha, przy u- j 
dziale władz sądowych, proku- | 
ratorskich i policyjnych, odbyło | 
się posiedzenie, celem obmy- 
ślenia sposobów zwalczania dro- 
żyzny. 

Po, obszernej dyskusji, w 
której stwierdzono, że istotnie 
bez uzasadnionych powodów 
drożyzna wzrasta, postanowio- 
no, iż władze administracyjne 
w. dniach najbliższych wystąpią 
z energicznemi zarządzeniami 
w celu położenia tamy wzra- 
stającej drożyźnie. 


Białoruskie Wilno. 


WAPRZĄWA, 21 listopada. 
(Tel. wł) Z Wilna donoszą: 
Władze szkolne zmuszone były 
w tych dniach zamknąć jedną 
ze szkół białoruskich w Wilnie, 
gdyż zgłosiło się do niej tylko 
8 dzieci. Przeniesiono je do in- 
nej szkoły białoruskiej. 


P. Dąbal awansuje. 


WARSZAWA, 21, 11. (Tel. 
wł) Z Rygi donoszą: Znany 
komunista polski Dąbal — peł- 
niący obecnie funkcje gen. 
sekretarza międzynarodówki 
włościańskiej, bawił ostatnio 
w Petersburgu, skąd na parow- 
cu Marat udał się do Kronsz- 
tadu, celem zapoznania się z 
portem sowieckim i przeprowa- 
dzenia kampanji agitacyjnej 
wśród marynarzy. 

Jak widać, Dąbal 
wysoko zaawansował. 


bardzo 


Wilno, Według na deszłych 
tu wiadomości, śledztwo w spra- 
wie napadu na pociąg pod Leś- 
ną zostało ukończone i nieba 
wem rozpocznie się rozprawa 
sądu doraźnego przeciwko 30-tu 
bandytom, którzy brali udział 
w napadzie, Śledztwo ustaliło 
definitywnie nić całej akcji dy- 
wersyjnej. Kierownikiem wszy- 
stkich napadów dywersyjnych, 
dokonanych dotąd w Polsce jest 
niejaki Chorążyk, którego zakon 
spirowany sztab i kancelarja 
mieszczą się w Mińsku, 

Plan zamachu opracowany 
został w głównych  zarysach 
przez Chorążyka. Banda zorga- 
nizowana do napadu krążyła po 
okolicznych lasach już na kilka 
dni przed zamachem, czekając 
na szczegółowe instrukcje od do 
wódcy bandy Muchina. Uważa- 
ny powszechnie za herszta ban- 
dy Iwan Struk był tylko kurje- 
rem instruktorem, który przewo 
ził rozkazy Chorążyka. Strug 
został zabity przez bandytę 


| czyńs! 


Krawczuka za niesprawiedliwy 
podział zagrabionych zysków. 


Opłata pocztowa niszczona ryczałtem, 


GENA 15 


GROSZY _ ROK I. 


Dyrektor Wydawnictwa przyjmuje 11 —1 po południu. 
———— 


zł. 3 z odnoszeniem do dom 


Warunki prenumeraty: daewnkow: kieskach — 


amiejscowa zł. 3 gr. 50 miesięcznie. 


Echa pojedynku gen. Szeptyc- 
kiego z Stpiczyńskim. 


Warszawa. O odbytym wczo 
raj pojedynku między generałem 
Szeptyckim a redaktorem Stpi- 

lim dawiadujemy się na- 
stępujących sżeczegółów: pier- 
wszą ranę otrzymał niebawem 
po rozpoczęciu się skotkania 


w pierwszym starciu gen. Szęp- | 


tycki, w drugiem został ranny 
Stpiczyński, Ogółem gen, Szep 


tycki odniósł 6 ran. Stpiczyński | 


5. Z pośród pięciu ran otrzyma 
nych przez Stpiczyńskiego naj- 
poważniejsze jest cięcie nad pra 
wym bokiem, które uniemożli- 
wiło dalszą walkę. Stpiczyński 
— jak wiadomo — oddawna na 
lewe oko prawie nie widzi, Że 
rezultaty pojedynku nie były 
zbyt groźne, świadczy fakt, że 
po ukończeniu spotkania, abaj 
przeciwnicy sami udali się do 
domu, gen. Szeptycki i red, Sipi 
czyński piechotą. 

Pewnej pikanterji nabiera 
fakt, że pojedynek odbył się w 
budynku sądu najwyższego, w 
którem to budynku mieści się 
ETE i 


także klub szermierzy, 

| Kurja biskupia W, P, zamie 
| rza w związku z tym pojedyn- 
| kiem wystąpić w. najbliższym 
czasie przeciw pojedynkom w 
wojsku, ze specjalną stanowczo- 
ścią. W porozumieniu z najwyź 
szemi władzami wojskowemi ku- 
rja biskupia wyda szereg zarzą 
| dzeń i rozpocznie antypojedyn- 
kową propagandę, 

W ostatniej chwili rozeszła 
się pogłoska, że minister spraw 
wojskowych Sikorski wydał dziś 
przed południem rozkaz do sze- 
ła Arokuratoci wojskowej, aby 
pociągnąć do odpowiedzialności 
karnej gen. Szeptyckiego za ów 
pojedynek, Gen. Szeptyckiego 
widziano wczoraj chodzącego 
z obandażowaną głową, 

Równocześnie dowiadujemy 
się, że prokurator wojskowy 
ma skorzystać z przepisów ko- 
deksu karnego, mianowicie z ar= 
tykułu, który powiada, że winny 
pojedynku ulega karze twierdzy 
na 1 rok. 


| 
| 


Kolonizacja żydowska w Rosji 
na wielką skalę. 


Z Moskwy donoszą: Komi- 
tet żydowski kolonizacji rolnej 
przy prezydjum Rady narodo- 
wościowej Cika związkowego 
zatwierdził projekt, według któ* 
rego przy prezydjach republik: 
ukraińskiej, krymskiej, mołdaw- 
skiej, dalej przy gubernialnych 


-| komitetach wykonawczych na 


Ukrainie, oraz w guberniach ho- 
melskiej, smoleńskiej, briańskiej 
i innych utworzone być mają 
specjalne komisje żydowskiej 
kolonizacji rolnej. 

Komitet zamierza w roku 
1925 osiedlić na Ukrainie trzy 
tysiące rodzin żydowskich, 
na Krymie 1000 rodzin, zaś 
w r. 1926 10.000 rodzin w po- 
łudniowych krajach związku 


sowieckiego. Kolonizacja roz- 
pocznie się na wiosnę 1926 r. 
Komisarjat rolny Ukrainy prze* 
znaczył na kolonizację 30.000 
dziesięcin. Komitet koloniza* 
cyjny postanowił zwrócić się do 
prezydjum ukraińskiego Cika z 
prośbą o oddanie 10 proc. za- 
pasu parcelacyjnego na ko- 
lonizację żydowską. 
Amerykańska organizacja ży* 
dowska Fgro-joint zapropono= 


wała pomoc finansową akcji 
kolonizacyjnej w kwocie 400 
tysięcy dolarów. Specjalna ko- 
misja komitetu kolonizacyjnego 
w osobach Larina, Szacisa i 
Mereżyna opracowuje projekt 
układu z Fgro-jointem. 


Konkordat polski z Wa- 
tykanem. 
WARSZAWA. Poseł Stani- 


sław Grabski, który w dniu 


dzisiejszym przybył do Warsza- | 
od- | 


wy w powrocie z Rzymu, 
był popołudniu konferencję z 
premjerem Grabskim i- minist- 
rem Skrzyńskim i ministrem o- 
światy Miklaszewskim. Rozmo- 
wa dotyczyła wyniku studjów, 
które poseł Grabski przepro- 
wadził na miejscu nad kwestją 
możliwości przeprowadzenia kon- 
kordatu ze Stolicą Apostolską. 


| gohcesz mieć insfalacją giek- 
5 fryczną sprawnie dziala- 
jaca, zwróć się tel. 28-25 


Piofrkowska 145 
Zlednoczeni 
| Elektrycy w “onzi. 
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Czytujcie „NOWINY“. 


Kupujcie! 


WA SEZON ZIMOWY: 


zamsze, rypsy, gabardiny krajowe i zagraniczne, 
crepe marocaine, crepe de chine, satin, charmante, 
flanele, adamaszki, watolinę. 


„POLHANDEL?” 


ŁODŹ, Andrzeja 1. 


„NOWINY 


Eamury nad polskiem wychodźctwem we Francji. 


Nieporozumienie czy zamach na duszę polską naszego robotnika? 


Czego właściwie chce francuska Konfederacja Pracy? 


Poprzednio charakteryzowa- 
no już nieraz niepokojący zwrot 
w stosunku francuskich syndy- 
katów robotniczych do naszego 
wychodźctwa. 

-Od tego czasu zaszło parę 
nowych faktów, które należy 


poruszyć, 
Zaczniemy od liczb istotnie 
zastanawiających. 


Przed wojną już słaby wzrost 
ludności francuskiej powodował 
duże zapotrzebowanie siły robo- 
czej cudzoziemskiej, W r, 1914 
na '1,132,000 roboiników we 
Francji obcokrajowców było 
532,000 (|). Wojna poczyniła 
straszliwe spustoszenie, Jak 


wiadomo, nie licząc inwalidów, | 
około | 


niezdolnych do pracy, 
1 i pół miljona francuzów pole- 
gło w bitwach lub umarło z cho- 
rób i ran. Kwestja sprowa- 
dzenia zagranicznej siły robo- 


czej stała się dla Francji popro- 


stu kwestją bytu zarówno w dzie 
dzinie przemysłu, jak szczegól- 
nie w dziedzinie rolnictwa, 

Już w 1921 roku pracowało 
we Francji 736 tysięcy obqokra- 
jowców, Dziś jest ich 1,396,000, 
Trudno się dziwić zaniepokoje- 
niu społeczeństwa i rządu fran- 
cuskiego wobec tego kolosalne- 
go napływu cudzo: ców, któ- 
rzy dziś przekraczają liczbę ro- 
botników francuskich, Poważ- 
ne organy prasy rozłrząsają 
niebezpieczeństwo tego zalewu 
dla gospodarczego życia kraju, 
które w ten sposób staje się za- 
leżnem coraz bardziej 
cych żywiołów, Nie mogąc się 
obejść bez cudzoziemskiej siły 
roboczej, pragnęliby ją zatrzy: 
mać i zasymilować, 

Ze swej strony tamtejsze or- 
ganizacje robotnicze w obawie 
obniżenia swojej płacy i stopy 
życiowej przez masową konku- 
rencje nieuświadomienych spo- 
łecz: le w wielu wypadkach mas 
obcokrajowych uderzyły na a- 
Jarm i wysunęły dwa hasła zasa- 
dnicze, które są na drodze do 
wejścia w życie, 

Pierwszem z nich jest stwo- 
rzenie przy Ministerstwie Pracy 
Urzędu Państwowego dla siły 
roboczej z filjami prowincjonal- 
ne mi, departamentowemi i miej- 
skiemi, Filjami Urzędu na pro- 
wincji kierowałyby komisje pa- 
rytetowe, złożone z przedstawi- 
cieli organizacji pracodawców i 


robotniczych. Zadaniem urzędu | 


centralnego byłoby wyjaśnienie 
rzeczywistych potrzeb przemy- 
słu i rolnictwa, co do siły robo- 
czej podług jej kategorji i skiero 
wane immigrantów do odpowie- 
dnich zgodnie z ich specjalno- 
ścią zakładów czy miejscowoś- 
ści. Ten urząd określałby też 
ilość robotniiów  cudzoziem- 
skich z każdej specjalności, któ- 
rzyby mogli co roku do Francji 
przybywać, Gdyż przewidywa- 
ne jo w niezbyt może odlegiej 
przys ! 
gracji do Francii. 

Przy innej okazji rozpatrzy 


my dokładniej znaczenie z pun- 
ktu widze. ia wychodźctwa pol- 
skiego, założenia tego urzędu. 
Narazie zaznacz. *y tylko, że o- 
pracowany szczegółowo projekt 


Urzędu siły roboczej został 


od ob- | 


i ograniczenie immi- | a 
| jest w walce o pol 


przedłożony przez Koniederację 
Pra.y (C. G. T) rzedowi, który 
się ódniósł do ni 


przedyslutowała i zatwierdził... 
Referentem z jej ramienia został 
pos, Nogaro, Ma ten projekt 
dużo stron *'-e Co dọ 
ewentualnego ograniczenia dal- 
szego napływu wychodźctwa na 
wypadek, zwłaszcza możliwego 
kryzysu przemysłowego we 
Francji, było ono zjawiskiem na- 
turalnem, Pod żadnym warun- 
kiem, nie powinniśmy przyczy- 
nić się do obniżenia płac czy za- 


vch, 


bierania pracy robotnikom kra- 


jowym! 

Mimochodem zrobimy tylko 
jedną uwagę pod adresem pracy 
francuskiej, która, jak ostatnio 
„Excelsior“ 
se“ żalą się na łamanie kontrak: 
tów przez naszych robotników 


rolnych, którzy poszukttją nastę- | 


pnie pracy w miastach lub w ko 
palniach, Niezaprzzczenię spo- 
ro mamy wśród naszego wy- 
chodźctwa duchów  niespokoj- 
nych, które opuszczają bez do- 
słatecznego powodu swe posady 
w poszukiwaniu lepg 
ku, ale główna przyczyna leży 
gdzieindziej, Przedewszystkiem 
w naruszaniu kontraktów przez 
samych pracodawców, którzy 
wyzyskują naszego robotnika, 
zwłaszcza wolnego, następnie 
zaś w naruszaniu konwencji, któ 
ra przewiduje dla naszego robot 
nika równą płacę z francuskim, 
Tu więc — w obronie naszego 
wychodźetwą przed wyzyskiem 
pracydawców ie2y w: siny inte 
res organizacyj robotniczych 
francuskich i polskich, 

Pisano już o nieporozumie- 
niu, spowodówanem przez złych 
lub niesumiennych informato. 
rów i o dziwnem stanowisku, za» 
jętem przez pewne czynniki 
Konfederacji Pracy francuskiej, 
Ale jeżeli wszystko przemawia 
zą tem, że możemy usunąć to 
nieporozumienie w związa z 
materjalnymi, zawodowymi inte- 
resami klasy robotniczej obu 
krajów, musimy się  zastrzedz 
bardzo nergicznie przeciwko Sta 
nowisku Syndykatów francus- 


av przychylnie, | 
Komisja finansowa Izby już go | 


i „Action Français| 


kich w innej kwestji. 


Wyglàda. 


tak, jakby chciały one traktować 
polskie wychodźctwo, jako masę 
surową, ciemną i na pół dziką, 
forma” 


Występują 
stracją prze 
kom i towarzys „ dążą: 
ich zagłady, Pod pretekstem 
walki z wy „yskiem i zacofaniem 


mon- 
szym związ 


turalne dążenia wychodźctwa 
do sutacdzielnej organizacji w 
celu zachowan.. swej odręona- 


ści narodoweji „.acy nad" 
wojem umysłowym w duchu pol 
skims. 

Sp: wa 1-£.,,72 SIĘ Jar- 
dzo poważnie. Nas kłótnie po- 
lityczne ob »:ów iraacuskich nie 
nie obchodzą, S,.apal;t 1 


ych czy innych stronnictw pol- 
w lunie n-s.ęśo wycho 
jego włąsną rzeczą i — 
znowuż nie nic obchodzą fransa 
zów! Oi w „e nie poir "i= 
my wytłumaczyć przywódcom 
francuskiego syndykalizmu, że 
są w błędzie, dalsza ich akcja 
popchnie do oporu szerokie rze- 
sze polskie, wywołując w obu 
obozach rozdraźnienie, żal i nie- 
chęć wzajemną. Już dziś kam- 
panja Konfederacji Pracy zaczę- 
ła wydawać zatrute owoce, bu- 
dząc wśród francuzów miejsca- 
mii wrogie wprost usposobienie 
względem naszego robotnika, 
Rozmija się to najzupełniej z ce» 
lem inicjatorów francuskich, 
gdyż odpychając większość wy» 
chodźctwa 0d współdiałania z 
syndykalizmem francuskim, bar- 
dziej tylko może je uzależnić od 
pracodawców. 

Zarzut o istnieniu konkuren- 
cyjnych zawodowych organiza- 
cyj polskich we Francji jest non- 
sensem. Po za sporą liczbą sto- 
warzyszeń lokalnych, o charak- 
terze towarzyskim, religijnym 
lub filantropijnym, typ oólniei:, 
szy mają cztery wielkie org: 
zacje polskie; Sokół, Związek 
kół śpiewackich i Związek kół 
teatrów amatorskich 
ściśle specjalny. Szerszy nieco 
program posiada Związek robot- 


ników polski 


wą 8 


cel 


h z się dziba w Lil- 


Kresy Wschodnie, nekane napadami bani 
syjnyci, wyciągają dłome do Macierzy. 


aca dźziecnic Rzeczypospolitej, jednoczą się pod wspólnem | 
em, Udezwa Polsiiego T-wa Opieki nad Kresami. 


Wierni synowie Wszy 


Z serdeczną troską zwraca 
się ku Kresom Wschodnim pa- 
trjotyczna myśl pols 


szcze ranami z okresu wielkiej 
wojny i wojny bolszewickiej, wy 
ludnione, nękane bandytyżmem, 
narążane bezpośrednio na wich- 
rzenie nieprzyjaciół zewnętrz- 
nych i wewnętrznych, nasze Kre 
sy Wschodnie wyciągają dłoń o 
pomoc do Macierzy, 
I słusznie! Sto la 
biony za wiarę i ję 
tamtejszy lud polski za, 


órą gnę 
ojców 
awiony 
swego 


kraju, jednakże obe 
noczonej Polsce, gdy wałczy n 
tylko o siebie, lecz je j 


przed wiekami wal oc 
Rzeczypospolitej temba 

ma prawo domagać się od na 
pomocy. 


Przy obronie wschodnich ru- 
bieży zawsze spotykali się naj- 


lepsi synowie Polski ze wszyst- 
kich jej krańców, by wspólnie 
piersiami swymi odpierać na- 
jazd wrogów, i dzisiaj więc wszy 
sey. wierni synowie Ojczyzny na 
szej winni przyjąć jaknajgoręt- 
szy udział w pracy nad utrzy- 
maniem polskości naszych Kre- 
sów, 

Dla uczynienia pomocy tej 
tem skuteczniejszej utworzyło 
się Polskie Towarzystwo Opieki 
nad Kresami. 

Jednoczą się w nim wszyst- 


kie nasze dzielnice — Warsza: | 


wa opiekuje się Polesiem, ofiar- 
na Wielkopolska — Wołyniem, 
two Łódzkie ma sobie 
ną opiekę nad Woje- 
twem Nowogrodzkiem. 

Z Warszawy, Wielkopolski 
— piyną już na nasze Kresy da- 
ry w gotówce i naturze, wysyła | 
się zorganizowane bibljoteki lu- 
dowe, spieszą ludzie gorącego 


le, liczący około 15,000 człon- | 
ków. Pokrewny, © tej samej 
nazwie związek w Paryżu, liczy 
ouio 1007 cztonków. Trochę 
powaśnione na tle osobistym te 
dwa związki, zapewną wkrótce 
połączą się, Najbardziej właś- 
nie atakowany przez syndykali- 
stów francuskich Związek robo- 
tników polskich, w żadnej mie- 
rze nie ma charakteru zawodo- 
w „>. Do zadań jego należy | 
roztoczenie opieki nad materjal 
ymi teresa! wanigracji w dro 
dze samopomocy, oraz praca 
nad jej rozw jem: intelc" tial- 
nym. Zarówno „wiązek 
organ „Wiarus Polski", ju. 
robotników „olskich, na 1 
czonych zgrowiu ji 
czyły energicznie s swą TEPA 
ność z klasa rc Wa ihig 
cji. Cały wysitek naszego 
chodźctwa i jego instytucj! 
rowany jest właśnie do uzyską- 
nia zupel: ; równości roboinika 
polskiego w pracy i płacy z ro- 
botnikiem francusktm, 
Ró 


„gół 


“ucne urzędowe in- 
stytucje obstają za tem hasłem 
nietylko w _oronie materjalnych 
inf-resów wy nodźctwa, ala tak 
że w imię wyższej idei politycz- 
nej: wzmocnienia i pogłębienia 
przymierza  polsko-francuskie- 
go. Współpraca wychodźctwa 
polskiego nad  Ibudową Fran- 
cji północnej w myśli rzącu i na 
rodu pol:liego, winna się stać 
cementem, ;zacczącym oba kra 
je. Wszelka rywalizacja z robo- 
tnikiem francuskim. albo uchy- 
bienia Jeg. uzasadnionym pra- 
wom i interesom z naszej strony, 
absolutnie są wy'.luczone, Ta 
też nie sprzeciwiamy się bynaj- 
malej wsteoc, imit robotników 
polskich do związków, zewodo- 
wych francuskich. Wielu pola- 
ków zresztą już do nich należy, 
W obrębie interesów za..2- 
dowych istnieje t:dy najzupeł- 
niejszu -zpć!rość pomiędzy wy- 
cho wem ą robotniczą klocą 
francuską, Destrukcyjna propa 
gandu komuni 
dnogn wpływu na robotnika pol- 
skiego. Jednakże z jedną rze- 
czą ani p i do- 
puścić 


tyczna nie -+3 ża 


Ać się, ani | 
ie mpi 


serca z pomocą materjalną i mo- | 
ralną tamtejszym polskim orga- 
nizacjom í działaczom społecz- | 
nym, Łódź w tyle pozostać nie | 
może i obowiązek swój spełnić 
musi, 


Dla omówienia w jaką formę 
przybrać pomoc, z którą prag- 
niemy pośpieszyć Kresom, odbę- 
dzie się 22-go listopada 1924 r. 
o godzinie 6-ej wieczorem z u- | 
działem posłów i najszerszych 
sier społeczeństwa polskiego w 
Łodzi w sali Województwa wal- 
ne zebranie, 


O jak najliczniejsze przyby= 
cie na powyższe WPP, niniej- 
Szym ma zaszczyt prosić, 


W. Tymieniecki P. Garapich 


Biskup Łodzki. Wojewoda, | 
W, Ładzina 
Posłanka. Senator. 


St, Lipkow.ii | 


| szar 


| cznych, Piasta i W 


! dla nas jest rzeczą uzy: 


Półmi 
chodźctwa polskiego nie jesi by- 
najmniej „nr:szczęsną i ciemną 
masą", ltóra Lopiero w-zwią 
kach . francuski ma zna. 
rzekomo uświad' „ienie swe_u 
człowieczeństwa, ; Zakłócanie 
albo rozbijanie polskiego życia 
or; ganizaŃjnego w dziedzinie 
społecznej i kult 
względem żąś umiejętności orga 
nizacyjnych — raczej „<awyż- 
y Irancuzów byloby czy- 
nem. antyde: .okratycznymn 
gwałtem, na które wychodźctwo 


BOS 3 ża 


Lew. TZiG 


tylko zorgakizow. o 
z kadite è kute- 
ię przy rar z ro- 
o równość 


1y, 
racji Pracy zostaiy. w biąd wpro 
wedzone przez swych informato 
rów. Wydaje się nam wprost 


francuscy zamier: 
robotnika polskiego na równi z 
jakąś półdziką czernią barba- 
rzyńską, którąby chcieli , ili 
zować” no i asy 
ralnie w swych związkach 
dowych. Musimy postawić 
rownikom C, G, T. 
otwarcię pytanie,. czy 
wychodźctwa do- zachow. 
swego oblicza i rozwoju zawó- 
dowego utożsamiają rawdę 
z nacjonalizmem i reakcją? Bo 
w takim razie spot 
stawą zdecydowaną na: 
chodźciwa, które przy ca: 
darności `z robotniczą 


francuskiej 


klasą 


francuską nie pozwoli wydrzec 
Y! 


sobie duszy i skarbów własnej 
cywilizacji narodowej. 

Jakkolwiekbądź, 
jest powa: P. my Wys 
tężyć wszystkie siły, aby żapo- 
biec narastającym konfliktom 
pomiędzy robi I 
skim i polskim. 

Największa rola musi w tem 
przypaść oczywiści 
cjom robotniczym pe 


sytuacja 


zki zawodowe w Polsce, zarów= 


| no a grupy PiP; Sa N.P.R, i 


ów tabry- 
zwolenia dla 


robo 


dotrzeć prze. swych de 


| do kierowniczych kół Koniedera 


cji Fracy 
czych, ażeby usunąć przyczyny 
konfliktu i ułożyć się do wspól- 
nego postępowania dla i 
cia podobnych konfktów w 
maad’ ->nwpri 


i stronnictm 


przyszłości, 


rozumienia i dobrych stos 
z robotniczą klasą francuską. 
Przy jej poparciu 4 wpływach 
na dzisiejszy rzad francuski, ła» 
twiej nam byłoby trzeczywist- 
nić to hasło równe*ci w pracy í 
płacy polskiego wychodźctwa 3 
robolnikiem francuskim, która 
leży w naszym obopółnym inte. 
resie. 
Ale czas naglil 


Kapitaliści, którzy się nigdy połączyć nie mogą z powodu dzielącej ich głębi 
wodnej i wiecznej konkurencji. 


FELJETON. 


hojainy obywafel. 


Pomyślałby kto... wielkie rze- 
czy — paszport!... 
Ale łatwiej pomyśleć zwy- 


kle, niż coś uczyni 

Dokument mój osobisty, 
składający się z dwóch kartek 
zadrukowanych, zapisanych, o~ 
pieczętowanych i podpisanych 
— spoczywa w portfelu moim 
już ad Anno Domini 1919. 

Rzadko bardzo do niego (t. 
j. do paszportu) zaglądam — 
chyba w wypadkach, gdy za- 
pominam roku przyjścia na ten 
padoł łez, hędzy, stagnacji, pro: 
testów i innych nieprzyjemnoś 
ci, — oraz gdy przedstawiciel 
władzy w wypadkach wyjątko- 
wych ma jakoweś wątpliwości 
co do identyczności osoby mo 
jej. 

Razu pewnego, w chwili 
wolnej od zajęć (dość częsty 
wypadek — wszak stagnacja i 
bezrobocie na całej linji) — się- 
gam do kieszeni po portfel: 
może znajdę tam zapomniane 
przez roztargnienie kilka, parę, 
lub chóciaż jeden złoty na śnia* 
danie — i oczywiście miast pie- 
niędzy znalazłem — lecz pasz- 
port mój... 

| w jakim stanie?! 

Jedna kartka drugiej dała 
separację, jakby były  małżeń: 
stwem w drugim roku pożycia, 
gdy miodowe miesiące — daw- 
no już, bezpowrotnie minęły... 

Oglądam dokładnie świstek 
papieru, stwierdzający ` jaknaj- 
skrupulatniej identyczność oso- 
by mojej, bo nawet brodawka 
pod lewem uchem takźe zosta- 
ła tam zarejestrowana — i— o 
zgrozo!!! 

Okazuje się, że termin waż* 
ności dowodu mego osobiste- 
go minął już dawno i bezpo- 
wrotnie, bo aż 31 grudnia 1921 
roku! 

O zgrozo!!! 

1 cóżem sobie. biedny człe- 
czyna, narobił?! 

Gdy zjawię się po nowy do- 
wód osobisty — zapewne o- 
skarżą mnie o  nielojalność 
względem władz, a bodaj i Pań- 


stwa i zostanę surowo za to 
ukarany... 
Nazajutrz rano z ciężkiem 


sercem, lecz lekką, jak. zwykle 
zresztą, kieszenią, — udałem się 
dokąd należy, tj. do urzędu, 
którego specjalnością jest wy- 
dawanie lojalnym obywatelom 
dowodów, stwierdzających ich 
tożsamość, 

Z drżeniem serca, nóg, rąk 
i innych kończyn — podcho- 
dzę do okienka i głosem smut- 
nym i zrezygnowanym (niech 
się, co chce dzieję!!l)-- zapy- 
tuję urzędnika o formalności, 
związane z otrzymaniem tak u- 
pragnionego przezemnie dowo- 
du osobistego. 

Spojrzał na mnie, 
człowieka niespełna 


jak na 
rozumu, 


który wskutek stagnacji stracił 
majątek, przestał handlować ma- 


nufakturą i obecnie pisuje fel- 
jetony... 

— Gdzie się pan urodził? — 
słyszę zapytanie, 

— Ja?.. W Łodzi... — gło- 
sem drżącym odpowiadam. 

— | mieszkasz pan od-uro- 

| dzenia stale w Łodzi? 

— Tak.. Słowo honoru, że 
nigdy nawet w Zgierzu nie by- 
łem jeszcze, Jak Boga ko- 
cham, panie naczelniku... — su- 
mituję się, 

— Przynieś więc mi. pan 
wyciąg z księgi stałej ludności, 
kartę meldunkową, stary do- 
wód osobisty, książkę domo- 
wą, zaświadczenie o obywatel- 
stwie polskiem, metrykę uro- 
dzenia, świadectwo moralności, 
świadectwo szkolne, akt ślub- 
ny, metrykę żony i dzieci oraz 
3 fotografje. 

„Przerażenie ogarnęło mnie... 

Skąd ja to wszystko we- 
zmę?.. Zamyśliłem się głębo- 
ko... Rozpacz, doprawdy; roz- 
pacz!!!... 


-Dopiero-ostry głos „paną 


Zarząd Kursów Dokształca- 
jących przy P. O. W. w Łodzi, 
zdając sobie dokładnie sprawę, 
że najważniejszem zadaniem 
szkoły średniej winno być 'wy- 
chowanie raczej, niż mniejsza 
czy większa ilość podawanych 
wiadomości, nie może jednako- 
woż brać na siebie zadania wy- 
chowawczego w całej rozciągło- 
ści, a to choćby ze względu na 
kontygent uczniów już zupełnie 
dorosłych, ludzi na stanowis- 
kach. 

Chcąc dać swym słuchaczom 
możność wytworzenia sobie 
przynajmniej określonego ` po- 
glądu w zakresie wychowania, 
szkolnictwa, kultury, zarząd or- 


Dziś, wieczorem kapitalna 
komedja  Birabeau i Dolley'a 
„KWIAT POMARAŃCZOWY”, 
przyjmowana huraganami okla- 
sków i wybuchami śmiechu na 
pierwszych przedstawieniach, 
ukaże się po raz trzeci, ściąga- 
jąc do teatru wszystkich, spra- 
gnionych śmiechu i-radości.. Do 


tworzą pp.: Jarkowska, Komor- 
nicki, Znicz i Szubert, - Resztę 
obsady stanowią pp.: Łapińska, 
Rodowiczowa, Kozwadowiczo- 
wa, Wołoszynowski i Święcim- 


Í Dziś, dn. 21. bm.'o godz. 8,15 
wieczorem uroczystość jubileu- 
szowa 40-to letniej pracy na sce 
nie Rozalji Bartoszewskiej, zna- 
komitej artystki dramatycznej. 


skonałą. obsadę ról głównych | 


naczelnika" zbudził mnie z za- 
dumy głębokiej i przypomniał 
o twardej, a nieubłaganej rze- 
czywistości... 

A więc: wyciąg z księg ista- 
łych lokatorów... książka za- 
świadczeniowa.. karta domo- 
wa... zaświadczenie o obywa- 
telstwie fotograficznem.. me- 
trykę moralności... akt szkolny... 
metryka ślubna dzieci — 
echl... wszystko mi się do gó- 
ry nogami we łbie przewróciło... 

Przybity i strapiony — od- 
szedłem od okienka... 


Po wielu tarapatach, zabie- 
gach i zdarciu dwóch par zeló- 
wek (baczność: para 10 zło- 
tych Il) — otrzymałem wszel- 
kie niezbędne dokumenty i o- 
becnie jesiem posiadaczem do- 
wodu osobistego o 16 stro- 
mach i gwiżdżę na wszystkich 
ina wszystko, a przeważnie 
„Szeika i Zulejkę*, „Titinę* i 
„Tamerlana“. 

Gryf 


Cykl- wykładów dr. S. Bogusław- 
skiego: 


ganizuje cykl odczytów, którego 
wygłoszenia podjął się dr. S. 
Bogusławski, 

Ponieważ wspomniany cykl 
wykładów porusza tematy, mo- 
gące niewątpliwie zaintereso- 
wać każdego obywatela, przeto 
organizatorzy postanowili udo- 
stępnić prelekcje te dla szerszej 
publiczności. 

Pierwszy odczyt pod tytułem 
„Znaczenie wychowania mło- 
dzieży dla kultury narodu“ 
odbędzie się w niedzielę dnia 
23 listopada o godz. 12 w poł. 
w sali aktowej gimnazjum im. 
Piłsudzkiego przy ul Sienkiewi- 
cza 44, 


Teatr Miejski. 


ska. 

Jutro, i w niedzielę wieczo- 
rem „KWIAT POMARAŃCZO- 
wy“ 

Jutro po południu śliczny 
„ŚWIERSZCZ ZA KOMINEM” 
dla młodzieży. 

W niedzielę o godz, 12-tej w 
południe „ŚWIĘTO DZIECI", 
a o godz, 3,15 po poł, po cenach 
zniżonych „CHIMERY“, 

Kasa czynna od godz. 11—14 
FE 5 i pół do końca pierwszego 
aktu. 


Teatr Popuiarny. 


Wieczór wypełni dramat w 5-ciu 
aktach G, Zapolskiej „TAM.- 
TEN“, Udział przyjmuje cały 
zespół z jubilatką w roli Wiel- 
holrskiej, 


l 
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KRATECZKI SĄDOWE. 


Nóż w brzuchu, czyli wiadro 
w ręku administratora domu. 


Już pierwszy, drugi i szósty 
śnieg spadł i pokrył białym cału 
nem ulice, dachy domów. i budy 
dorożkarskie,.. 

Zima za pasem — a węgla jë- 


szcze nie mam, drzewo przezna- | 


czone na podpałkę do pieca me- 


go rośnie sobie najspokojniej je- | 
szcze gdžieś hen, daleko, bardzo | 


daleko, bo aż w Białowieży.» 
Bo i cóż jest życie warte, 
gdy przy ognisku domowem nie 
można się z braku opału o- 
grzać, 
„„A.ciepłe palto ną zimę dla 


mnie? A kalozze? A gdzie — | 


inne ciepłe utensylja, których 
przeznaczeniem — ochrona cia- 
ła i zdrowia inteligencji przed 


przymusową konsultacją, w ra- | 


zie choroby, lekarza Kasy Cho- 
rych? 

„To jest dola inteligenta... 

Przeklinam kilkaset razy 
dziennie los mój i żal czuję do 
rodziców, że posyłali mnie do 
szkół i że wogóle nauczono mię 
pisać... 

„Być szewcem, krawcem, 
stolarzem, cieślą lub innym ręko 


dzielnikiem, — dozorcą domo- 
wym bodaj — aby tylko nie in- 
teligentemi!!.„. 


Aczkolwiek dozorca domowy 
jest także w pewnym stopniu 
inteligentem, gdyż pisze.. mio- 
tłą po bruku — nie można go je- 
dnak porównać do zredukowane 
go np. bankowca, podwójnego 
buchaltera lub chociażby... felje- 
tonisty,,. 

Dozorcąjjna swój honor, tra- 
dycje rodowe i utrzymanie, któ- 
rego ja osobiście zazdroszcze 
mu. 

Dozorca, bezrobotny naprzy- 
kład:gotów jest w każdej chwili 
przystąpić do jakiejkolwiek 
bądź roboty, aby tylko na wy- 
żywienie rodziny swej zarobić— 
jest gotów bodaj przyjąć robotę 
magistracką przy naprawianiu 
bruków, — podówczas, gdy zre- 
dukowaną inteligencja, aczkol- 
wiek otrzymała w tym kierinku 
propozycje Magistratu — jednak 
wolała zaprowadzić w żołąd- 
kach swych orkiestrę.  symfoni- 
czną pod batutą pana Głoda, któ 
ra pod takt miarowego pulso- 
wania grała marsza pogrzebo- 
wego — aż do skutku, t, j. do- 
wolnego konania, lub otrzyma 
nia jakiejkolwiek posadki, 

Co tu zresztą duża gadać, 
kiedy niema o czem mówić.. 

Bo czy inteligent może sobie 
pozwolić na dwie żony? 

Niel 


| 
| 
f 
| 
| 
| 


A mp. dozorch dsini przy 
cy Konstantynowskie 5, 
szek Łęcki posiada: 

— Stać mnie na to!!! 

I rzeczywiście tak jest, gdyż 
pierwsza żona jego ślubna za- 
rmmieszkuje w Łęczycy, podów= 
czas gdy druga, „trochę nieślu- 
bna” — Natalja Rosiak zamie- 
szkuje przy nim i sprawuje god- 
ność „pani dozorczyni“ ku utra- 
pieniu lokatorów tego domu, a 
przeważnie administratora do= 
mu, p . Bolesława Karśnickiego, 


get 

Na przewodzie sądowym: 

Sędzia: Może nam pan Bole= 
sław Karśnicki objaśni, co spo- 
wodowało, że Natalja Rosiak o= 
braziła pana? 

Karśnicki: Proszę sądu, ra- 
zu pewnego przychodzi do mnie 
oskarżona w charakterze dozor- 
czyni, aczkolwiek żoną dozorcy 


| nie jest i żąda, abym wydał jej 


wiadro.  Odpowiedziałem, że 
wiadro wręcze dozorcy Łęckie= 
mu, gdy się zgłosi po nie, 

Oskarżona: Łże, wysoki sąs 
dzie, bo dać nie chciał, to rych- 
tyg, ale za grdykę złapał i za” 
czon dusić mnie słabą kobietę.» 

Sędzia: Nie przerywać! 

Oskarż,: Nie przerwał, wyso 
ki sądzie, bo się nie dałam... * 

Sędzia: Nie przerywać, mós 
wię, więc jak było dalej? 

Karśnicki: Począłem perswa 
dować jej, że wiadra nie wydam, 
jako osobie niepowołanej, a ona 
obrzuciła mnie stekiem wyra« 
zów, nie dających się powtó. 
rzyć. 

Sędzia: Czy oskarżona przy, 
znaje się do słownego znieważe= 
nia tego pana? 

Oskarż,; No pewno, wysoki 
sądzie, że jego słowo nieważne, 
bo go zna cała kamienica i wszy 
scy wiedzom, że gdybym z nim 
dobrze żyła, toby mnie nie skara 
żył... 

Bo ijest o co7... O takie bes 
le co., „Mój”* to mi powi to i 
tamto, czasem po karku da, cza- 
sem kudłów natrze, a ja nic. 
Do są du go nie skarżę, a-tu wis 
dzita go, ślachcica, — o bele co 
się obraża.. 


Sędzia Pokoju III Okręgu ue 
znał za stosowne osadzić Nata« 


lję Rosiak w areszcie na 7 dni, 
by wzburzone nerwy swoje u- 
spokoiła nieco i skazać ją na 
opłacenie kosztów sądowych w 
wysokości 5 złotych. 

Pik, 


EEEE EE A TEE RO WZA E EESE ECS EES CO 


Zatliła się bielizna 


i dym wydobywający się z niej, udusił dwoje dzieci. 


(8.) Z powodu anormalnego 
życia i stosunków, jakie ostat- 
nio powstały, ludzie bardzo czę- 
sto tracą świadomość i tępieją 
na umyśle, co pociąga nieraz 
za sobą 


bardzo złe skutki. 
I oto w dniu wczorajszym 


| pani Marjanna Sz. zamieszkała 


przy ul Targowej 38 przez nie- 
dbalstwo zostawiła w mieszka- 
niu swem dwoje swych dzieci, 
z których jedno liczyło 4 lata, 
drugie zaś 18 miesięcy. . 
Palący się w piecu ogień 
przeniósł się na zawieszoną nad 
imi bieliznę i ta 


e 


Zarząd Chóru Polskiego przy 
kościele św. Krzyża, w celu za- 
silenia funduszu kasy Stowa- 
rzysżenia, urządza w sobotę dn. 
22 b. m. o godz. 9 wiecz. w lo- 
kalu Stow. Handlowców, Piote- 
kowska nr. 108 zabawę tanecz- 
ną, na program której złożą się 
śpiewy chóralne pod kierunkiem 
prof. p. Sz. Waljewskiego i 


poczęła się tlić. 

Na krzyki dzieci zlecieli się 
sąsiedzi, jednak zastali drzwi 
na klucz zamknięte. 

Zapim je wyważono, w po- 
koju znajdowały się już 

dwa trupy 


dzieci, uduszone dymem, 
Należy zaznaczyć, że wypad= 
ki podobne coraz częściej się 
zdarzają, co winny 
odpowiednie czynniki 
wziąść pod uwagę i bezwzględ= 
nie karać takie niedbalstwa, 
Dalsze dochodzenie w tej 
sprawie prowadzi policji 


chóru Św. Krzyża. 


1-o aktówka ze śpiewami, wy= 
konana przez członków T-wa. 
ASEE AE HO DOO TA 


Posiedzenie bigi Narodów 
zostało przerwane przez film. 


Dnia 4:go b. m. nie odbyło się 
posiedzznie Ligi Narodów, qdyż 


wszyscy członkowie zostali zapro” 
szeni na pokaz filmu „Dziewczę 
z karuzeli". KU 
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Podwyżka płac, a drożyzna. 


Drożyznę zwalczać można tylko wzmożeniem produkcji-—Pochód cen ku górze 
Czyste złudzenie. — Pewne przesunięcia dochodów. — Upośledzenie pracy inte- 
lektualnej. — Chwasty zbyt wybujałe. — Zasady „najmniejszego oporu“, — 
Kwietyzm i tania popularność. — Owczy pęd do wszelakich podwyżek, które 
nie dają należytej strawy. 


Istotną przyczyną nowej fali 
drożyźnianej w Polsce, jest 
spadek produkcji, zarówno 
przemysłowej jak i rolniczej, 
a więc zmniejszenie ilości 
dóbr wszelkiego rodżaju, któ- 
re są do podziału między 
wszystkich mieszkańców. 

Drożyznę tę złagodzić mo- 
żna ułatwieniem i zwiększe- 
niem przywozu artykułów 
pierwszej potrzeby z zagra- 
nicy — przy zastosowaniu ulg 
celnych i frachtowych, tanich 
kredytów na za zakupy i t p. 
Taka akcja jednak w naszych 
obecnych warunkach musi mieć 
ciasne granice, ponieważ nasz 
bilans handlowy wskutek spad- 
ku eksportu wyrobów przemy- 
słowych w tym roku i tak już 
jest bierny, a dalsze zwiększa- 
nie tej bierności (przy miedo- 
stateczności kredytów  zagrani- 
cznych) wywiodłoby złotego na 
trzęsawisko, niebezpieczne wa- 
lucie i finansom państwowym. 

Radykalnym środkiem 
przeciw drożyźnie mogłoby 
być tylko podniesienie pro- 
dukcji — w rolnictwie jednak 
z natury rzeczy nie może to 
nastąpić przed przyszłymi zbio- 
rami, a co do przemysłu, z 
przyczyn dobrze wiadomych, 
nawet w przybliżeniu nie 
można oznaczyć terminu, 


kiedy linja graficzna, zstępują- | 


ca ku dołowi, a oznaczająca 
spadek, rozpocznie znowu zwy 
cięski pochód ku górze, 

Wobec tych elementarnych 
zjawisk i żelaznych prawideł, 
musimy na najbliższy okres 
czasu pogodzić się ze zmniej- 
szoną konsumcją i z przymu= 
sową oszczędnością — od czego 
nas na dłuższą metę wcale 
nie może wybawić ogólna 
podwyżka płac. 

Albowiem jeśli suma jedno- 
stek chleba, mięsa, mleka, jaj, 
it. d. w państwie (po potrące- 
niu, wywozu a po dodaniu przy- 
wozu), wynosiła w zeszłym ro- 
ku np. 10 tryljonów, a w tym 
yoku wynosi tylko 7, to w ze- 
szłym roku każdy mieszkaniec 
mógł nabyć tych  jednóstek 
przeciętnie 33.000, a w tym ro- 
ku będzie mógł ich nabyć tyl- 
ko 25.000 — bez względu na 
to czy poziom płac za pracę 
pozostanie równym obecnemu, 
czy też wzrośnie o kilkanaście 
a choćby i o sto procent. 

To jest jedyna prawda w 
tej materji — a wszystko inne 
jest czystem złudzeniem. 

Inaczej oczywiście przedsta- 


żna było zwiększyć dochody 
połowy mieszkańców, dochody 
w pieniądzach, ałe za to w tym 
samym stopniu zmniejszyć do- 
chody drugiej ich połowy. 
Wtedy pierwsi mogliby na- 
bywać, jak w zeszłym roku, 


przeciętnie po 33,000 jednostek | 


pożywienia etc} a drudzy spad- 
liby z przeciętnie 25.000 na ja- 
kich 18.000. 

Taka radykalna zmiana w 


| trów, czyli, że będzie 


systemie podziału dóbr jest o- 
czywiście niemożliwa — zwła- 
szcza, że ogromna większość 
społeczeństwa naszego, to nie 


kapitaliści i rentierzy, których 
możnaby wydatnie ograniczyć 
w dochodach i konsumcji z wi- 
docznym skutkiem dla reszty, 


ale ludzie, ciężko pracujący rę- 
koma czy mózgiem na zdoby- 
cie przeciętnie skromnego u- 
trzymania. 

Oczywiście, są możliwe i są 
konieczae pewne szczegółowe 
przesunięcia dochodów, albo- 
wiem krzewią się u mas po- 


ważne sprawiedliwości w za- 
kresie rozdziału dóbr. 

Z jednej strony wyższa 
praca intelektualna we wie- 
lu zawodach jest silnie upo- 
śledzona — a z drugiej, np. 
robotnik niekwalifikowany w 
przemyśle budowlanym, pobie- 


Podczas wypoczynku, konie w Ameryce również mają 


swoje przyjemności. 


Wstrętny handel uliczny należy wreszcie 
zlikwidować. 


ku zezwoleń handlowych zgło- 
sić się boją. 

W kawiarniach, poczekal- | 
niach, w przedsionkach, na uli- 
cy uwijają się sprzedawcy naj- 


Epidemja ulicznego handlu 


ni legalnego zatacza coraz szer- | 


sze kręgi na terenie Łodzi. 
Prawie na każdym rogu w 
zagłębieniach muru, na rynkach 


! można spotkać setki handlarzy 


z brudnymi kKoszykami, gdzie 
przechodniom sprzedawcy chcą 
siłą wprost wsunąć obwarzan- 
ki do ręki, W pobliżu kin kwa- 
terują „koszykarze“ z pestkami, 
makaronikami i najwstrętniej- 
szymi „gumowymi“ cukierka- 
mi. 

Z braku odpowiedniej in- 
terwencji ze strony organów 
powołanych, zmuszoną jest 
wkraczać policja, na widok któ- 
rej handlarze tacy porzucają 
koszyki i dają „nura“ do pierw- 
szej najbliższej bramy. W ko- 
misarjacie V i VII całe masy 
obwarzanków czekają na pra- 
wych właścicieli, którzy z bra” 


rozmaitszego węgla po „ce- 
nach kopalnianych“, każdy 
przedstawia się jako jedyny 
„przedstawiciel“ tego lub inne» 
go przedsiębiorstwa górniczego. 

Natomiast jeżeli znajdzie się 
śmiałek, który pragnie nabyć 
węgiel po cenach „kopalnia- 
nych”, musi tyle zapłacić ile 
wynosi potrójna wartość tego 
węgla w kopalniach. 

Najwięcej. korzystają z tego 
woźnicy! którzy wnioskując z 
gestów i rozmów takich „przed- 
stawicieli kopalnianych* starają 
się zedrzeć po 50 gr. za korzec 
dostarczonego węgia. 

Całe roje takich przedsię 
biorców, kręcą się koła bocz- 


| 
| 


Świątynia nauki. 


nic kolejowych, „przedstawicie- 
le“ przedsiębiorstw kopalnia- 
nych z wielkim wrzaskiem ku- 
pują wystawione na licytacje 
wagony węgla, po które nie 
zgłosili się odbiorcy do okie- 
nek kas kolejowych. Każdy 
chce kupić, wyszwindlować, „zro- 
bić interes*, 

Dlaczego niema nadzoru nad 
takiemi tranzakcjami? 

Jakaś dziwna manja ogar- 
nęła wszystkich handlujących, 
którzy rzucają się na najroz- 


maitsze ryzykowne kombinacje, | powiedzieć bezwzględną walkę 


które w większej części ucho- 
dzą bezkarnie ibez opłaty stem- 
plowej. 

Czas najwyzszy ukrócić te 
nielegalne handlowe kombina- 
cje, przez które Skarb Państwa 
ponosi kolosalne straty. 


W. P. 


Uniwersytecki drapacz nieba. 


Rada uniwersytecka w ritts- 


| burgu ogłosiła, że będzie bu- 


wiałaby się sprawa, gdyby mo- | dowana Katedra wiedzy, 


(ca- 
thedrali of wisdom) co ma zna- 


| czyć, że stanie uniwersytecki 


drapacz nieba, którego długość 
będzie 110 metrów, szerosość 
80 metrów a wysokość 207 me- 
to naj- 
wyższy z istniejących drapaczy 
nieba, a będzie kosztował 10 
miljonów dolarów; 16 wind bę- 
dzie obsługiwać 12000 studen: 
tów, wożąc ich z jednego pięt- 
ra na drugie, po wszystkich 
aulach, bibljotekach i, labora- 
torjąch. 


Do tego projektu włoska ga- | łóg robienia z 


„będzie to naturalnie drapacz 
nieba, jakżeby miało być ina- 
czej w Hmeryce. Przecież i 
Tytani greckiego mytu, stawia- | 
jąc Peljon na Oszę, chcieli zro- | 
bić coś podobnego, to jest, mó- | 
wiąc ordynarnie podrapać nie- | 
| 


zeta daje zabawne „A | 


bo Jowisza. Ale amerykańscy 
profesorowie są zupełnie prze- 
ciwni ateizmowi i nia mają za- 
miaru powtarzać próby pogań- 
skiej baśni, tylko chcą po a- 
merykańsku zbudować najwyż* 
szy budynek — wziąć rekord. 
A że ma być w stylu gotyckim 
postawiony, to świadczy, że na- 
nauki bóstwa, 


przeszedł z Europy do Amery- 
ki i że chcę nazwać ten budy- 
nek nie świątynią — słowo, któ- 
re stosuje się do wszystkich 
religii — lecz karedrą co mu 


nadaje chrześcijańsko-mistycz- | 


ny charakter. 

A dowcipniś jakiś proponu- 
je, aby ponad wszystkiem na 
najwyższym piętrze postawili 
pokój pusty, pozbawiony wszel- 
kich atrybutów nauki — „po: 
kój pokory i biedoty — paupe- 
res spiritu, jako broń przeciw. 
pewnym zakusom duchowym, 
pewnym wieżom Babel, które 
nauka czasem proteguje. 


| azi 


ra płacę o 80 proc. wyższą od 
robotników niekwalifikowanych 
w innych gałęziach przemy- 
słu. 

Dlaczego np. lekarz w 
Łodzi ma mieć 300 procent 
dochodu przedwojennego, 
gdy jego pacjenci z inteli- 
gencji mają często niżej 100 
proc. a pacjenci ze sier ro- 
botniczych między 100 a 130 
procent (z wyjątkiem kilku za- 
wodów uprzywilejowanych, jak 
robotnicy budowlani itd.)? 

Przyczyny takich szczegółów 
nierówności w rozdziałe do- 
chodu społecznego są wielo- 
rakie, a badanie i stwierdzanie 
ich jest nareszcie na porządku 
dziennym. 

Walka z niemi jest nie. 
słychanie doniosłem, niemniej 
jednak nader trudnem zadaniem 
samego społeczeństwa i rządu. 

Te chwasty jednak, a raczej 
kłosy zbyt wybujałe — jakkol- 
wiek jest ich nie mało — nie 
zmieniają istotnie obrazu na 
całej ogromnej przestrzeni, któ- 
ry to obraz obecnie okazuje 
ogromną ilość kłosów chudych 
i niedożywionych wskutek tego, 
że matka ziemia zasłabła. 

Niestety, poziom eiementar: 
nego wykształcenia ekonomicz- 
nego jest u nas bardzo niski, 
o wiele niższy, niż w krajach 
zachodnich, zwłaszcza niź w 
Niemczech. 

Wobec tego ogromne odła- 
my społeczeństwa naszego w 
ocenianiu zjawisk gospodar- 
czych, często kierują się zgub- 
nem złudzeniem. Co gorsza == 
i rząd sam nieraz tej cho- 
robie ulega; czasem nawet, 
według zasady „najmniejszego 
oporu, licząc się przedewszy” 
stkiem z nastrojami, a znacznie 
mniej z istotą zjawisk, wręcz 
te złudzenia ułatwia, tym złu» 
dzeniom schlebia, do nich 'sto- 
suje swe czasem nawet szko- 
dliwe paliatywy, zamiast wy- 


wszystkiemu, co powierzchowne 
i nierealne. 

Kwietyzm i tania popular- 
ność — oto główne bodźce dzia- 
łania, a częściej niedziałania, 

Pod tym kątem widzenia 
także należy przyjrzeć się ow- 
czemu pędowi. do podwyżki 
wszelkich płac w związku z 
obecną drozżyzną — pamiętając 
dobrze o tem, że o ile wyrów- 
nanie jaskrawych niesprawied- 
liwości między dochodami po- 
szczególnych zawodów jest im- 
peratywem zdrowia społecznego 


| 1 gospodarczego, to ogólna pod- 


wyżka płac w obecnej naszej 
sytuacji przeciętnemu miesz- 
kańcowi nie da więcej stra- 
wy czy odzienia, a wprowa* 
tylko nowe niebezpieczne 
zmniejszanie w budżęcie i kal- 
kulacje gospodarstw publicz: 
nych i prywatnych. 
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Str. 5 


Aniela — takie było jej imię... 


Pragnęła promieni szczęścia, a życie, jak życie, usłało jej 
drogę samemi cierniami. 


(S) Zadzwoniono na dwor- 
cu, sygnalizując nadejście pocią- 


gu. 


Ostry świst lokomotywy 
przedarł ciszę, i zaroiło się na 
peronie, 


Potem znowu świst, i pociąg 
zniknął w oddali. 

Między innymi wysiadła z 
ociągu mała, chuda Kobiecinaj 
tóra, cicho kaszląc, wyszła 

szybko z peronu. 

— Gdzie tu jest ulica Garn- 
carska? — zapytała się jakiegoś 
przechodnia, 

— Ot, tu zaraz! — odpowie- 
dział tamten, wskazując palcem 
na przyległą ulicę. 

Pani K, jeszcze bardziej przy 
śpieszyła kroku, 

W sieni dwupiętrowego do- 
mu przy ulicy Garncarskiej w 
Piotrkowie przystanęła i namy- 
ślała się chwilkę; poczem szyb- 
ko weszła na 

pierwsze-piętro 
i zapukała lekko do drzwi. 

— Czy tutaj mieszkają pań- 
stwo R? — zapytała się służą- 
cej, która jej drzwi otworzyła. 

— Tak. ' Proszę dalej, 

Weszła do schludnie utrzy- 
manego pokoiku, 

Naprzeciw niej na kozetce 
siedziała smukła, 

szesuastoleł="a dziewczyną, 
która ma widok wchodzącej 
szybko podniosła się z miejsca 
i tak stała kilka chwil w całko- 
witem oniemieniu, 
Boże so złudzenie, 
ona się myli... to nie jej 


ma 

Matka stała jak wryta. 

— Tak, taki... to ona — jej 
Anielka... 

— Anielciul... 

— Matusiu mojal,, 

Padły sobie w objęcia, Czy 
śmieją się, czy płaczą? Niewia- 
domo... Po licach płyną łzy, ale 
usta rozchyla 

uśmiech szczęścia. 

Po długiej chwili się uspoko- 
ity, wreszcie siadły obok siebie 
na kanapce, 

Pani K, w PASTA roku 
wojny straciła męża, który był 
biednym wyrobnikiem w Łodzi. 

Gdy po śmierci męża została 
z trojgiem nieletnich dzieci, 
brat męża, średnio-zamożny ku- 
piec z Piotrkowa 

z pomocą 
pośpieszył, wziął dwunastolet- 
nią Anielcię, najstarszą latorośl 
biednej wdowy do siebie na wy- 
chowanie, a nawet pensję póź- 
niej jej wyznaczył, niby to za po 
moc w gospodarstwie, którą A- 


POPPE AR DATU ASA ES AES AERTS 
MAURICE PALEOLOGUE. 


Zamach moskiswski był pier 


wszym owocem nowej taktyki 
wywrotowców, 

Odtego dnia wszelkie ich 
szatańskie wprost pomysły, cała 
ich bezczelność, cała energja 
skierowane były na osobę cara. 

5 lutego 1880 roku o godzinie 
6ipół wieczorem mieszkańcy 
Petersburga byli przestraszeni 
wybuchem, 

W tym czasie nad Zimnym 
Dworcem ukazał się obłok gę- 
stega dymu: nókój stołowy w a- 
partamentach cara był wysadzo- 
ny w powietrze i zdemolowany, 

Na ten wieczór car zaprosił 
na obiad swego siostrzeńca, ks. 
Aleksandra Battenbergskiego, i 
tylko dzięki i 
li obaj przy 
lę zatrzymali 


«ię w gabinecie. 
Wybuch nie przeszedł jednak 
zupełnie bez skutków, gdyż od- 
łamki i gruzy zasypał zupełnie, 


się na parterze war- 
townię, przyczem 18 żołnierzy 
poniosło śmierć na miejscu, zaś 
48 żołnierzy odniosło lżejsze i 
cięższe rany. 

Pokoje carowej, graniczące z 
apartamentami cara zostały też 
częściowo zdemolowane, 


łość gara Aleksandra I. 


nielcia wiernie | 
matce odsyłała, H 

Bo í cóż obchodziły ją pi 
niądze, W domu wujostwa mi 
ła wszystko: nożywienie, ubra- 
nie, ze starych sukien ciotki zro 
bione, i opiekę, a nawet 

naukę, 
o ile wuj miał czas. 

Nie miała tylko matki! 

Już od kilku lat nikt jej nie 
pocałował, ani popieścił. l oto 
jorna po czterech latach, ujrza- 
a 


swą matkę. 

Zaczęły się wypytywania. 

Anielcia o wszystkiem do- 
wiedzieć się chciała, a najpierw 
o siostrzyczkach, 

— Opowiadaj mi o nich, ma- 
tusiu, opowiadaj... Czy urosły, 
czy zdrowe? 

I pani K. opowiadała o 

strasznej nędzy, 
która ich dusita... o tem, jak 
niemcy Łódź bombardowali... i 
jak później nastały czasy kart- 
kowo-ogonkowe, gdy człowiek 
za kawałkiem suchego, czarne- 
go chleba musiał całemi godzi- 
nami na 
mrozie wyczelsiwaćm 

— Ale minely już te czasy — 
kończyła a ty. jako szesnasto 
letnia panna, wrócisz do swego 
rodzinnego miasta i wraz z mat- 
ką twoją będziesz dla reszty 

rodzefistwa 
pracowała... 

I wróciła Anielka do Łodzi, 
a tego samego roku Polska stała 
się niepodległą Rzeczypospoli- 
tą. 

u Od tego czasu minęło sześć 
t, 
Wiele się w naszych stosun- 


zmieniło; 
zmieniali się ministrowie, zmie- 
niał się rząd, zachodziły różne 
sanacje, i tylko jedna rzecz zo- 
stała tak jak dawniej, rzecz, któ 
ra zmieniła może swą 
szatę zewnętrzną, 

ale za to pozostaje ona nadal... 
a jest nią — 


głód. 

Głód... to s.raszne słowo; ro- 
botnik łódzki zna je aż nadto, 
głód, który spowodował tyle 
nieszczęść i wypadków; głód, 
przez który zginęło setki i 

b póz osób 
— ten głód swymi kleszczami 
coraz bardzie obejmuje szersze 
masy grodu bawełnianego... 

Pani K, wpadła w suchoty i 
przed dwoma laty, wypluwszy 

ostatki swych płuc, 
umarła, dwuch młodszych sy- 
nów rozeszło się za zarobkiem 
po świecie i tylko Anielka zosta 
ła w swem rodzinnem mieście, 
odwiedzając od czasu do czasu 
grób matki, 
którą kochała bezgranicznie. 

Anielka prowadziła mały ko 
lonjalny sklepik, jaki oddziedzi- 
czyła po matce, utrzymując się 
jako tako z małych dochodów. 

Lecz stało się 

nieszcząściew: 

Razu pewnego, gdy Anielka 
zwykle z rana, chciała otworzyć 
sklepik, ujrzała z przerażeniem, 
że 

skobel jesi wyrwany; 
a jacyś 
wszystko z wewnątrz. 

ży h sna udzia się do po 
licji, lecz ta na trop złodziei 
wpaść nie mogła, 

Iod tego czasu. rozpoczęły 
się straszne dnie dla 

biednej dziewczyny. 

Małą izdebkę, którą dotąd 
zajmowała, z powodu nieuisz- 
czenia komornego, również u- 
traciła; bezdomna i wygłodniała 
wałęsała się przez kilka dni po 
mieście, aż wyczerpana 

padła 
w dnia wczorajszym na bruku, 

Przywołane pogotowie ratun 
kowe odwiozło nieszczęśliwą 
dziewczynę w stanie osłabio- 
nym do 

Zbiorni Miejskiej. 


na nie patrzy przez. pryzmat 
szczęścia i zadowolenia. 


BO EE CES cc OOO 


Święto 


W nadchodzącą niedzielę, 
dn. 23 bm. o godz, 12 w południe 
odbędzie się drugi poranek dla 
dzieci pod nazwą „ŚWIĘTO 
DZIECI” z programem rozczaro- 
wanym, Oprócz utworów, wy- | 


dzieci. 


konanych na poranku w zeszłą 
niedzielę, odtworzoną będzie je- 
szcze jedna komedyjka oraz re- 
cytować będzie p. H., Starska, 
Powodzenie, wnioskując z pier- 
wszego poranku zapewnione. 


17) 


Carowa zaledwie przed kil- 
koma dniami wróciła z Cannes, 
gdyż wiadomość o zamachach 
na męża nie pozwoliły jej na 
dalszą kurację. 

W dniu wybuchu carowa le- 
żała nieprzytomna, paroksyzm 
astmy był tego dnia wyjątkowo 
silnym. 

„_W pokojach księżny Dołgoru 
kiej wybuch nie uczynił żadnych 
spustoszeń, jednak detonacja by 
ła tak silną, że przerażona Kata 
rzyna Michajłowna schwyciła 
swe dzieci na ręce i rzuciła się 
w kierunku pokoi cara. 

Spotkali się na korytarzu, 
gdyż i Aleksander pierwszym od 
ruchem chciał biec ku niej, 

Po upływie trzech dni Ale- 
ksander H szedł za pogrzebem 
ofiar wybuchu z wysoko podnie- 
sioną głową, z posągowo bladą 
twarzą, 

Kiedy zbliżył się do szeregu 
grobów, nie mógł powstrzymać 
płaczu i wzruszonym głosem wy | 
szeptał: 

„Boże, czy jesteśmy jeszcze 
na wojnie, w okopach pod Ple- 
wna?" 


Nowy ten zamach terrory- 


styczny wywołał zrozumiałe o= 
burzenie i przerażenie wszyst- 
kich sier, Z przestrachem py- 
tano się, jakim sposobem mogli 
terroryści wywołać wybuch w 
apartamentach carskich. Czyż- 
pr mieli spólników wśród służ- 
y? 

Po upływie kilku dni dzięki 
energicznemu śledztwu była wy 
kryta cała historja. 

Rewolucjonista  Chałturin, 
młody, 28-letni student, w prze- 
braniu stolarza dostał się z sze- 
regiem innych robotników na 
dwór, w celu przeprowadzenia 
remontu. 


Przyciągnąwszy na swą stro- 


| nę dyżurującego żandarma, któ- 


remu obiecał, iż ożeni się z jego 
córką, przynosił codziennie mię 
dzy instrumentami trochę dyna- 
mitu, który ukrywał w kącie, 

Zebrawszy tym sposobem 
przeszło 3 pudy, krytycznego 
dnia podpalił lont i spokojnym 
krokiem opuścił dworzec. 

Wyjaśnienie tych wszystkich 
szczegółów wywołało jeszcze 
wyższy niepokój wśród narodu. 
Bo jeżeli rewolucjoniści odważy 
li się na tak bezczelne zamachy, 
to do czego może dojść w krót- 
kim czasie, 

Członek poselstwa francu- 
skiego Melchior de Vogue w ten 
sposób opisuje te czasy: 

„Ci, co przeżywali te dhi, 


złoczyńcy  wykradli | 


Horrendum, baby się tłuką! 


Śmiertelne zapasy dozorczyni domu z służącą do 
wszystkiego. 


Dużo się mówi i pisze o róż- 
nych cichcyh awanturkach, gło- 
śnych schokingach i krwawych 

bójkach, 
które są w naszym robotniczym 
grodzie, uprawiane prawie co- 
dziennie, nie tylko na krańcach 
miasta, ale również i 

w śródmieściu, 

a nawet często gęsto i na samej 
pryncypalnej ulicy, 

W potyczkach takich biorą 
czynny udział przeważnie męż- 
czyźni, zaś 

w likwidacji 
ich policja i pogotowie ratun- 
kowe, 

Jedni, z takich potyczek wę- 
drują do komisarjatu, zaś dru- 
dzy do szpitala lub Kasy Cho- 
rych, by w następstwie stanąć 
przed groźnem obliczem 

pana sędziego 
— który rozstrzyga, o co im po- 
szło i wymierza swoją sprawie- 
| dliwość, którą zwykle jedna 
strona klnie, druga chwali. 

Bardzo mało jednak jest wy- 
padków, by w podobnych wo- 
jenkach brała czynny udział na- 
sza 

płeć piękna, 

A jednak to cò poniżej za- 
mieszczamy, motyczy właśnie te 
go ostatniego. 

Lokatorzy domu mieszczące- 
go się przy ulicy Szkolnej 17, 
byli przed paromi dniami naocz- 
nemi świadkami, 

strasznej awantury, 
która rozegrała się między do- 
zorczynią tego domu, niejaką 
Marjanna Chojnacką, a służącą 
pewnych lokatorów tego domu 
niejaką Emmą Dregier. 

Przyczyną awantury, która 
pociągnęła za sobą niemal 

życie ludzkie, 
była następująca: £ 

Służąca D. wyniosła ubie- 
głej niedzieli na korytarz wiel- 
kie dywany i chodniki, i zaczęła 
je trzepać, kurząc przy tem i za- 
nieczyszczając powietrze 

całego domu. 

Wracająca z trzeciego piętra 
dozorczyni Ch. widząc to, zwró- 


mogą zaświadczyć, że faktycz- 


kich sfer społeczeństwa. 

Mówiono, że 19 lutego w ro- 
cznicę zmiany prawa o poddań- 
stwie chłopów, będą wywołane 
wybuchy w różnych częściach 
miasta, a nawet wymieniono uli- 
ce idomy. Policja, świadoma 
swej niemocy, traciła zupełnie 
głowę i nie wiedziała, jakie środ 
ki należy przedsięwziąć, by po- 
łożyć temu kres, Cały naród o- 
czekiwał zbawcy. 

W 

Zbawca przyszedł, a nazwi- 
sko jego było na ustach wszyst- 
kich. 


* 


ołowie lutego odbywało 
się ważne zebranie w Dworcu 
Zimowym pod przewodnictwem 
samego cara, 

Udział w zebraniu brali, prócz 
cesarza, następcy trony i wiel- 
kiego księcia Konstantego, kan- 
clerz, książę Gorczakow, mini- 
strowie i generał-gubernatoro- 
wie. 

Padający pod ciężarem wy- 
padków, car otworzył głuchym 
i ochrypłym głosem zebranie, 
Dyskusja prowadzona była cha- 
otycznie i nie wróżyła wydania 
pożądanych owoców. 

Tylko jeden z obecnych, hra- 
bia Loris:Melikow, generał-gu- 
bernator charkowski, siedział w 


nie nie było słów na opisanie | 
strachu i niepewności wszyst- | 


ciła służącej słuszną uwagę, że 
na korytarzach trzepać i kurzyć 
nie wolno, 

Uwaga uczyniona przez do- 
zorczynię, rozgniewała 

„pannę do wszystkiego“ 
do tego stopnia, że zaczęła jej 
wymyślać brutalnemi . wyraże- 
niami, wygrażająć że o ile chce 
to jej pokaże i nauczy, jak ma 
się 

odzywać do niej, 
gdyż nie wie z kim ma do czy- 
nienia... 

Pani dozorczyni była „kobie- 
tą" też nie od „parady“ więć 
nie pozwoliła sobie byle komu 
w kaszę dmuchać, a dopiero tam 
jakiejś głupiej służącej, — co 

zaostrzyło 
jeszcze bardziej trwające od pe- 


| wnego czasu stosunki wojenne, 


Od słowa, do słowa... i bójka 
gotowa. 

Rozłoszczone kobiety, jed« 
nym susem chwyciły się za włos 
sy, drapiąc i okładając się wza= 
jemnie 

gdzie popadło 
i czem popadło, 

Podczas szamotania się słu= 
żąca D. z całej siły chwyciła poe 
konaną dozorczynię, zrzucając 
ją ze schodów drugiego na pier- 
wsze piętro. 

Nieszczęśliwej _ dozorczyni 
podczas upadku ` puściła się 
krew nosem uszami i 

ustami, è 

Zawezwano policję — zaalar, 
mowano pogotowie ratunkowe, 
którego lekarz  skonstatował 
podczas udzielania nieprzytom= 
nej pierwszej pomocy, ciężkie 
uszkodzenie podstawy czaszki, 
oraz „silne potłuczenie całego 
ciała, 

Przewieziono nieszczęśliwą 
do szpitala przy ulicy Drewno- 
wskiej, gdzie walczy ze śmiercią 
na łożu szpitalnym, 

Awanturniczą i brudną stus 
żącą zajęły się bliżej władze po» 
licyjne, osadzając ją w areszcie, 

Tom, 


milczeniu. 

Kiedy wkońcu car prosił go 
o zabranie głosu, w któtkich sło 
wach nakreślił swój program po 
lityczny, w którym polityka sils 
nej ręki odgrywała dominującą 
rolę, 

Przemówienie swe zakoń 
czył następującem zdaniem: 

„Główny nacisk trzeba poło« 
żyć na to, by władza centralizo= 
wała się w rękach takiego czło» 
wieka, któryby się cieszył zus 
pełnem zaufaniem Waszej Ce- 
sarskiej Mości!”, 

Aleksander II podniósł się 
nagle, oczy zaświeciły mu nie« 
zwykłym blaskiem i przerywa» 
jąc przemówienie generała Lo= 
ris-Melikowa, wykrzyknął twar- 
dym głosem: 

„Ty będziesz tym człowie- 
kiem". 

12 lutego rozporządzeniem 
carskim była utworzona Specjal 
na Komisja Bezpieczeństwa Pu- 
blicznego, na czele której stanął 
generał Loris-Melikow. 

Funkcje komisji tej były nie- 
określone, a władza jej przewo 
dniczącego bardzo szeroka, gdyż 
był on w ciągłej styczności z ca- 
rem 

Nigdy od czasu istnienia im- 
perji rosyjskiej żaden z podda- 
nych nie miał w swych rękach 
tak wielkiej władzy. 

(D. e. n.) 


| NOWINY SPORTOWE. - 
|. Jak uniknąć kompromitacji. 


SOVINT 


Drużyny łódzkie winny się wzorować na klubach 


Niemal z sekundą nie tylko 
opadem, ale zapowiedzią pierw- 
szego płatka śniegu, opanowuje 
naszych sportowców pewnego 
rodzaju uwiąd i niechęć do pra- 
cy. Drużyny i poszczególni gra- 
cze udowadniają tą niechęć 
przemęczeniem, wyliczając ilość 
odbytych spotkań i t, p. 

Jednem słowem z tych roz- 
mów i uwag odnosi się wrażenie 
że żaden z nich, a przynajmniej 
bardzo niewielu uprawia sport 
dla sportu, dla zdrowia lub włas- 
nej przyjemności, lecz że czynią 
oni to dlatego, że ich o to pro- 
szono, że bez ich udziału dana 
impreza nie powiodłaby się, 
prawdopodobnie dlatego, że pu- 
bliczność nie miałaby kogo o- 
klaskiwać!?! 

Ten ostatni powód jest pra- 
wdopodobnie najważniejszy i 
wywołuje on bardzo smutne re- 
fleksje, 

Komu winę przypisać za ten 
stan rzeczy, pytanie byłoby bar- 
dzo' łatwe do rozwiązania, ale 
takie rozwiązanie nie rozwiąza- 
łoby nigdy tej zawiłej sprawy. 

Dlatego też nie będziemy się 
nad nią zastanawiać, Na nas 
ciąży obecnie obowiązek zara- 
dzenia złemu na przyszłość, któ 
ra przedstawia się bardzo powa | 
żnie, 

Przedewsystkiem postaramy 
się zastanowić nad obowiązkiem 
naszego mistrza w piłce nożnej, 


L K. S, 

Pierwsza drużyna Ł, K. S„ 
która z takim trudem zdobyła 
mistrzostwo okręgowe, udała się 
już na zimowe leże, 

Czy nie jest to trochę przed- 

wcześnie? 
Każdy odpowie tak, jeżeli 
rozważy, jakie ciężkie zadanie 
ma do spełnienia nasza mistrzo- 
wska drużyna z nastaniem wio- 
sny, 

Zadaniem tem, 
ce ją rozgrywki o 


MISTRZOSTWO POLSKL 


Pogłoska wprawdzie jeszcze 
niezupełnie sprawdzona głosi że | 
przyjdzie nam się o mistrzostwo 
Polski z Krakowem i Górnym 
Śląskiem potykać, 

Przeciwnikiem Ł, K, S, w mi 
strzostwie będą tedy: Wisła i 
Amatorski K, S, z Górnego Ślą- 
ska. 

Naprawdę że niespodzianek 
i to ponad wszelki wyraz przy- 
krych ze strony Ł, K, S, mieliś- 
my w r, b, poddostatkiem, Przy- 
zna więc każdy. że czas już naj- 
wyższy, ażeby skończyć z tą nie 
pewnością i że się tak wyrazimy 
z tem prowizorjum, polegają- 
cem na tem, że nikt nie może 
odgadnąć, co mu drużyna Ł,K,S, 
na danych zawodach pokaże, 

Wartość i drużyny mis- 
trzowskiej, największego po sto 
licy miasta w iolsce; trzeba mie 
rzyć i ważyć określoną z góry 
miarą i wagą. Rzecz zrozumia- 
ła, że pewne nieliczne zboczenia 
od tego określonego minimum, 
gdyby one nie były zbyt rażące, 
możnaby wybaczyć, ale nie wol- 
no nam dopuścić do kompromi- 
tacji naszego sportu, 

O'ten: trzeba przedewszyst- 
kiem pamiętać i sumienną pracą 
wartość drużyny ustalić, 

A jak łatwo będzie o kompro 
mitację, np. z takim Amator- 
skim K. S., jeżeli los wyznaczy 
pierwsze spotkanie o mistrzos- 
two Polski na G. Śląsk! Czyż 
nie tkwią żywo w naszej pamię- 


są oczekują- 
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zagranicznych. 


ci klęski, poniesione ubiegłej zi- 
my i wiosny przez Pogoń, Wisłę 
i Ł, T. S. G, na boisku Amato- 
rów? 

I kto może zaręczyć, że pier- 
wsze dni wiosny pozwolą na 
przygotowanie się do tak waż- 
nej rozprawy, a następnie kto za 
ręczy, że rozgrywki o mistrzos- 
two Polski nie rozpoczną się w 
gorszych warunkach atmostery- 
cznych aniżeli te, jakie nam da- 
je tegoroczna, ' prawdziwie pię- 
kna jesień? 

Wobec powyższego, tak wcze 
sne zakończenie sezonu sporto- 
wego należy uważać za wielki 
zasadniczy błąd, 

Odpowie ktoś, od szego tre- 
ningi, tak, ale ten raczy odpowie 
dzieć kto na nie przychodzi. Ko 
go pociągnie boisko, mróz i 
śnieg leżący, jak to miało miej- 
sce w r. b. do końca kwietnia. 

Ponieważ, że pewniejszem 
jest to, co obecnie posiadamy 


mieć najmniejszego pojęcia, i, | 
że obecna wspaniała jesień nie | 


gwarantuje w najmniejszym stop. | 


niu, że taką będzie również wio- 
sna, gdyż może ona być zupełnie 


niemożliwą do gry, obowiąz- | 


kiem kierownictw naszych klu- 
bów jest jak najdłuższe utrzyma 
nie drużyn w ruchu. Nasi gra- 
cze na wyznaczone zawody sta- 
wią się w komplecie, natomiast 
na treningi przyjdą tylko bar- 
dzo nieliczni. 

Jedynym więc sposobem do 
utrzymania drużyn w kondycji 
jest rozgrywanie, choćby nie- 
zbyt częstych zawodów, w cią- 
gu całej zimy. 

Tak czynią Niemcy i Górny 
Śląsk, gdzie klimat nie jest by- 
najmniej  łagodniejszym, tak 
więc wypada czynić nam, jeżeli 
sobie szczerze życzymy uniknąć 
kompromitacji, 

Romanek, 


Dramat jakich wiele w życiu 
ludzkiem. 


Redukcja zbiera swe obfite pokłosie. 


(S.) W czteropiętrowym do- 
mu przy ulicy Cegielnianej, zaj- 
mowała małe,. skromne miesz- 
kanko 30-telnia Zofja J., urzęd- 
niczka, wraz z matką, staruszką, 

Spokojne lokatorki niczem 
nie zwracały na siebie uwagi. 

Córka od rana do nocy pra- 
cowała, a matka S Ea 
skromne gospodarstwo, starając 
się związać koniec z końcem, 

Nie zawsze jednak wystar- 
czył zarobek biurowy. 

Obie musiały odmawiać so- 
bie wszystkiego, po za najnie- 
zbędniejszemi wydatkami, 

Dom matki należał kiedyś do 
zamożniejszych. Córka wycho- 
wana była we względnym do- 
statku, 

W młodym wieku wyszła za- 
mąż, Po kilku latach szczęśli- 
wego pożycia małżeńskiego, 
zmarł mąż, który pozostawił na 
łasce losu nieszczęśliwą małżon- 
kę, obarczoną w dodatku starą 
matką, 

Tragedja, jakich tak wiele 

dzisiaj, 

Iżyły sobie matka z córką 
a bardzo często, miast obiadu 
jadały bułeczkę z herbatą. 

Razu pewnego pani Zofja 
wróciła mocno zdenerwowana 
na domu. 

— Wiesz, matko — oświad- 
czyła zaraz na wstępie — 

wymówili mi dziś posadę! 

— Z jakiego powodu? 

— Redukcja, 

Obydwie kobiety usiadły o- 
bok siebie i bezmyślnie spoglą- 
dały w okno. 

— Wiesz, matkol,- - nawie. 
działa w pewnej chwili Zotja, — 
Czy nie lepiej byłoby raz na za- 
wsze skończyć z tem życiem?!.., 

Pani J. z przerażeniem spoj- 


rzała na córkę i postanowiła pil- 
nować ją, 

obawiając się katastrofy, 

Nie pozostawiała jej nigdy 
samej w domu, a gdy Zofja wy- 
chodziła na miasto — szła za nią 
i śledziła ją z daleka, 

— Słuchaj, Zosiu — powta- 
rzała jej ciągle, jeśli popełnisz 
samobójstwo, wówczas ja wy- 
skoczę oknem. 

Pani Zosia nie odpowiada 

Inatem się rozmowa koń- 
czyła, 

Otóż razu pewnego stało się 
to, co się stać musiało, 

Gdy pani J, wyszła za „spra- 
wunkami”, które się składały z 
bochenka chleba i jednego łuta 
herbaty — z domu, wyjęła:szyb- 
ko Zosia przedtem kupioną fla- 
szeczkę z jodyną i zamknąwszy 
drzwi na klucz, 

wypiła cała zawartość 
dlaszeczki.. 

Po dziesięciu minutach wró- 
ciła z pobliskiego sklepiku pani 
J. i znalazła drzwi od wewnątrz 
zamknięte, Przerażona przywo 
łała dozorcę dimu, który 

siłą wyważył drzwi, 

Loto-co się okazało? 

Na łóżku nieprzytomna leża- 
ła Zofja, 
wijąc się w strasznych konwul- 

sjach przedśmiertnych, 

Do desperatki przywołano po 
gotowie ratunkowe, którego le- 
karz po udzieleniu Zofji pierw- 
szej pomocy, pozostawił ją w 
stanie osłabionym na miejscu, 

Jak się w ostatniej chwili do 
wiadujemy, p. J, po tym wypad- 
ku ciężko zachorowała, 

Nieszczęśliwemi kobietami 
zaopiekowały się chwilowo są- 
siądki, 

| POZETYTSZZE EEEO 


Nie umie czytać ani pisać 


i zarabia pięć miljonów dolarów rocznie. 


Pani Fanny Menshel przed 
34 laty, gdy z mężem przyjecha- 
ła z Rosji do Chicago, nazywała 
się Agafonją Menszyk i zajmo- 


wała się praniem bielizny. Póź- | 


| niej dostała się za oddźwierną 


do małego hotelu. W zastępst- 


Kino Spółdz. 


wie właścicielki pobierała ko- 
mornę od lokatorów, a czyniła 
to z taką zręcznością i sumien- 
nością, że zaczęło wyrabiać jej 
to sławę w okolicy, Lokatorzy, 
inajmniej dbali o punktualność, 
pod wpływem pani Menshel nau 


$ : f; | piętrze 
od czegoś, o czem nie możemy | 


| czyli się płacić w terminie bez 


Cyrk Ciniselli 


Godz. 8.30 
Program Nr. 5. 


Trybuna pokrzywdzonych lokatorów. 
Nim tusty schudnie, to chudego 


zący m 
się przy ul. Kilińskiego nr. 118 
zamieszkują od siedmiu Jat 


państwo Zyg.. zajmując na 5 


pokój z kuchnią. 


Państwo Z. od pierwszego 
dnia swego zamieszkania w po- 
wyższym domu (jeszcze za cza- 
sów właściciela niejakiego Wło- 
darskiego), wraz z mieszkaniem 
otrzymali na tem samem pię: 
trze znajdującą się tam komór- 
kę, która p. Z, służy zarazem 
i za strych 

do wieszania bielizny. 


Obecnie dom ten jest, od 
tego czasu, t, j+ od 7 lat w 
czwartych czy nawet piątych rę- 
kach, zaś obecnym  właścicie- 
lem jest niejaki pan, zamieszka- 
ły stale w Warszawie, który 
własnością swoją nie interesuje 
się, mając do tego swego 

administratora, 


Administratorem tym jest 
niejaki pan Małer (właściciel 
kilku domów) człowiek, który 
należy do pokroju tych ludzi, 
którzy we wszystkiem i prze- 
dewszystkiem dbają o swą 

własną kieszeń, 


zaś porządki domowe odkładają 
na kiedyindziej. 

Pan administrator (pono wiel- 
ki zwolennik „Baczewskiego*, 
a poźniej „małych awanturek*) 
chcąc widocznie coś nie coś 
zarobić, chciał zaprowadzić pe- 
wne zmiany na własną rękę i, 
w tym celu 

zmówił się 


z pewnym lokatorem niejakim 
p. W.. by mu oddać zajmującą 
od szeregu lat komórkę państwa 
Z. Pani Z. starsza już kobieta, 
dała się podejść „chytremu* 
administratorowi i, zezwoliła 
p. W. 
na wieszanie 


w swej komórce bielizny, odda- 
jąc klucz p. administratorowi 
do dyspozycji. 

Pan W. miast podziękować 
dobrodusznej staruszce za od- 
daną mu przysługę, udał się do 


Odczyt o polskiej 
marynarce. 


Komantor Czesław Petelenz, 
szef sztabu marynarki wojen- 
nej, wygłosi w sali Grand-kina, 
Piotrkowska 72 w najbliższą 
niedzielę 23 b. m. o godz. 12 w 
południe ciekawy odczyt, obra- 
zujący „Czterolecie Polskiej Ma- 
rynarki Wojennej”. Odczyt ilu- 
strówany będzie pięknym fil- 
mem z życia i przygód naszych 
dzielnych marynarzy na: statku 
szkolnym „Lwów“. 

Bilety wejściowe od zł, ldo 
2.50 do nabycia w księgarni | 
Gebethnera i Wolfa, Piotrkow- 
ska 87, a w dzień odczytu od | 
godz. 10 rano w Grand-kinie, | 


Koniec 


ozą 


a 
wu Z. 
oddał 
Administrator ` pr: 
docznie propozycję p. V 
udał się do państwa Z, 
kategorycznie 


oddania komórki. 


Ponieważ państwo Z. nie 
j chcieli oddać zajmującej oddaw. 
| na komórki, wobec tego pan 


rządca, nachodzi ich, urządzając 
im ciągłe awantury, wyszuku* 
uz 'to inną sposobność 
nia. 

Ostatnio urządził awanturę 
peństwu Z. o to, że złożyli w 
swej komórce 


5 korcy węgla, 


oświadczając im że tyle węgla 
trzymać nie wolno na piątem 
piętrze. 

Awantury i wywody pana 
administratora są niesprawiedli- 
we i bezpodstawne, ponieważ 
inna lokatorka na tem samem 
piętrze uiejaka pani N. i w ta- 
kiej samej komórce, ma złożo- 
nych aż 25 korcy węgla, a pan 
administrator jej uwag żadnych 


nie zwraca, 


zaś p. W. prawie codziennie 
przysyła swego robotnika do 
państwa Z. żądając wydania 
klucza, od wspomnianej ko- 
mórki, 

Robotnik ten ostatnio, wyra« 
ził się w.mieszkaniu państwa 
Z, następująco: 

Niech się p. nie kłóci 
administratorem i p. 
to są 


z p. 
. bo 


bogacze, 


a wiadomo przecie, że p. nie 
da im 'rady, bo zanim tłusty 
schudnie, to chudy zdechnie — 
i nic nie zrobi. 

Państwo Z. są jednak 


innego zdania. 


Mamy nadzieję że odnośny 
komisarjat zajmie się tą sprawą 
bliżej i, uwolni państwo Z. od 
niemiłych i ciągłych napaści 
pana administratora. 

Tom. 


Walne zebranie 
“P. 0. W. - 


W sobotę, dnia 22 listopa* 
dą br. o godz. 7 wiecz. odbę: 
dżie się w lokalu przy ul. An- 
drzeja 12 (poprz. of. Ill piętro) 
nadzwyczajne walne zebranie 
członków Polskiej Organizacji 
Wolności, Obwodu Łódź. 

O. godz. 8 wiecz. tegoż dnia 
— ll-gi termin, w którym ze- 
branie będzie prawomocne bez 
względu na liczbę obecnych. 


a. e 4 
ŚWIAlĄ. 
Kiedy będzie koniec świata nie 
wiadomo, natomiast wiadomo z pe- 
wnością, że głośny film amerykański 
„Dziewczę z karuzeli" będzie 
Wkrótce demonstrowany w Łodzi 


w kino-teatrze „Luna“. 197 


sądów i procesów, 

W kilka lat później, nie umie 
jąc czytać, ani pisać została ad- 
ministratorką kilku wielkich do- 
mów. Mąż pilnował w domu go 
spodarstwa i wychowania dzie- 
więciorga dzieci, ona zaś zaw- | 
sze z teką pod pachą mnożyła 
dochodowość domów, powierzo- | 


nych swojej opiece. Przynosząc 


pokaźne zyski swoim pełnomo- 
cnikom sama zarabiała duże 
sumy, 

Dziś administruje drapacza: 
mi „nieba” i zarabia po 5 miljo- 
nów dolarów rocznie, To nie 
przeszkadza, że miljonerka u- 
trzymuje pisarza, który jej czyta 
otrzymane listy i na nie odpo- 
wiada pod jej dyktandem. 


Z eee AT 


Miejska Galerja 
Sztuki 

od godz. $ rang 

do I0-ej wieca 


Wystawa malarste 
wa, rzeźby, grafi- 
ki it, d. 


Filharmonja 


n] 


Nr. 125 


HERMAN BANG, 


W jaki sposób można to ob- 
faśnić, że marzenie jednej sekun 
dy, wspomnienie jednej twarzy, 
coś co dziesięć tysięcy razy sła- 
bszem jest od jakiegokolwiek 
przeżycia, może to się na długo 
utrwalić w naszej pamięci? 

Wiem tylko to, że nie mogę 
zapomnieć śmiechu, który sły- 
szałem już dawno w zarzuco- 
nym zakątku świata. 

A może to dlatego, że śmiech 
ten zawierał w sobie całą duszę 
ludzką? 

* . w 

Jeździłem po kraju z odczy- 
tami, Wędrowałem z miasta do 
miasta, 

Pewnego dnia zostałem wez- 
wany do telefonu. 

„Skąd telefon" spytałem, 

„Z N.” brzmiała odpowiedź. 
(N... było maleńkiem miastecz- 
kiem, położonem w dalekiej od- 
ległości od szlaku kolejowego). 


Przez tubę aparatu usłyszą- | 


łem zdenerwowany głosik kobie 
cy, który w ostrym tonie zapy- 
tał mię dlaczego nie a 
z prelekcją do Nuns 

„Miasto jest za małe" odpo- 
wiedziałem, 


„Jakto małe”, oburzyła się 


moja interlokutorka, inne mia» | 


sta nie są większe, a jednak pan 
tam przyjeżdża, W imieniu wszy 
stkich mieszkańców proszę by 
pan przyjechał! 

uDobrze' zgodziłem się po 
namyśle, a kto mówi? spytałem 
zaciekawiony. 

„Właścicielka księgarni..." i 
tu rozmowa się przerwała. 

Był tę jedyny wieczór w cią- 
gu całej mej podróży, że zanied- 
bałem po części interesy własne 
a poświęcitem się mieszkańcom 
miasteczka N.. 

Przyjechałem w kwaśnym 
i,z niechęcią wsze- 
>okoju hotelowego. 

„Niech pan pójdzie do właś- 
cicielki księgarni” powiedziałem 
swemu towarzyszowi. 


p Z A 


Z początkiem roku 1925 


ukaże się w druku wydawnictwo p. n.: 


„NOWIN Y* 


Bratki. 


Księgarnia była vis a vis, 
i przedstawiała się bardzo przy- 
zwoicie. 


Poznać było po wy- | 


czyszczonych c-nach, że właści | 


cielka dba o czystość i porzą- | 


dek. 

Po chwili wrócił mój towa- 
rzysz, 

„Bardzo miła kobiecina" po- 
wiedział rozbierając się, 

„Tak?“ spytałem z uśmie- 


chem, bo głos, który słyszałem | * 


przez telefon, nie należał do 
najsympatyczniejszych. 

„W domu panuje nadzwy- 
czajna czystość”, 

„No w to, to wierzę”, odpo- 
wiedziałem, gdyż można wie- 
rzyć, że tak energiczny gło- 
sik znajduje się w takim ciele, 
które umie się obchodzić ze 
szczotką. 

Nadszedł wieczór. 

Sala miasteczka N. 
na flagami i wiankami 
bardzo dodatnie wrażenie. 

Stałem z towarzyszem mym 
za drzwiami prowadzącemi na 
estradę i przyglądaliśmy się, 
zbierającej się powoli publicz- 
ności, 


ustrojo+ 
robiła 


Niema przyjemniejszego u- | 


czucia dla wędrującego literata, | 


jak przyglądać się publiczności, 

„Tam ona siedzi” zawołał 
nagle mój towarzysz, 

„Kto? 

„Właścicielka księgarni* 

„Gdzie?* 

„Tam, przy 
drzwiach“. 

Zwróciłem wzrok we wska- 
zanym kierunku i zauważyłem 
damę może czterdziestoletnią, 
w szarej jedwabnej sukni. Oczy 
jej zwrócone były na drzwi wej- 
ściowe. 

„Liczy widocznie wehodzą- 
eych', zwrócił uwagę mój to- 
Warzysz. 

Odczyt się skończył dość 
ya i następnego ranka mie- 
iśmy wyruszyć w drogę. 

„Czy mam przynieść obra- 


samych 


chunek?* spytał mój towarzysz. 

„Nie pójdę sam“, odpowie- 
działem, gdyż chciałem poznać tę 
ciekawą kobietę. 

„Pan pójdzie sam!“ powtó- 
rzył ze ździwieniem mój towa- 
rzysz, gdyż zdarzało się to po- 
raz pierwszy by sam załatwiał 
te rzeczy. 

Wyszedłem i skierowałem 
się w stronę księgarni. 


ki do nabożeństwa leżały obok 
pudełek z cygarami, a różno” 
kolorowe paski damskie 
obok czekolady i karmelków. 

Za bufetem siedziała niska 
kobieta, blondynka z niebieskie: 
mi oczyma, 

„O! to jest duży sklep“ za- 
uważyłem. 

„lak“, odpowiadała z uśmie- 
chęm kobieta. „W malem mia- 
steczku musi być wszystko w 
jednym sklepie,“ 

Bpytałem o właścicielkę i 
pamenka wskązała mi schody, 
prowadzące ua pierwsze piętro. 

Po wyłożonych chodnikiem 
schodach wszedłem do elegancko: 
umeblowanego pokoju z okna- 
mi wychodzącemi na południe. 


W głębi pokoju znajdował się | 


fortepiau na którym stału około 
dwudziestu fowgratji. 

Nagle usłyszułem kroki za 
sobą, obejrzałem się i zauważy. 
łem nadchodzącą  włąścicielkę 
sklepu. 

„Dziękuję panu, żeś pan 
przyszedł,“ powiedziała miękkim 
glosem, 

„Uważałem to za swój obo: 
wiązek* odpowiedziałem, 

Roześmiała się pokazując w 
uśmiechu szereg białych, mog- 
nych zębów. 

„Pana pewnie zdziwił ton 
mojej mowy, przez telefon, ale 
wie pah, to jest tak zawsze gdy 
się zdenerwuję,* 

„Ależ drobnostka, ale pani 
ma bardzo ładny i obszerny 
sklep.“ 


Ciekawy sklep był to: książ- | 


| cząch, a ja zrozumiałem 


Zjazd krajoznawczy 


_„ Odbędzie się on w 
Świąt Bożego Narodzenia. H 
dzie to towarzyska wycie 
jak największej liczby człon- 
ków (wprowadzonych gości) z 
całego kraju w czasie od dnia 
24 do 28 grudnia r. b. Cały 
Dom Polskiego Tow Krajoznaw- 
czego w Zakopanem Zarezerwo- 
wany będzie dlą uczestników 
tej wyc eczki. 
FEEN TRE 


w Zakopanem. 


Koszta ok. 65 zł. (bez ży» 
cia), 
Zapisy codziennie od godz, 
5—T w bibljotece „Wiedzy“, 
Piotrkowska 103 oraz we wtor- 
ki od godz. 7 i pół do 9 i pół 
w Tow. Krajoznawczym, Al. Ko- 
| ściaszki 17, lecz tylko do _2-go 
| grudnia za wpłaceniem 15 zł 


| zaliczki. 


FEE ETZ EEE EOKA 


Z cyrku. 


Ostatni program Nr. 5, któ» 
ry takie niebywałe zaintereso- 
wanie budzi w całem mieście, 
poza sensacyjną dla Łodzi at- 
rakcją tygrysią — zawiera je- 
jen nadzwyczajny i na specjal- 
ne zasługujący podkreślenie a 
mianowicie nowy repertuar do- 
skonałych komików Mane i Ed. 
dy. 
Na horyzoncie humoru cyr- 
kowego duet Manc i Eddy uka- 
zuje się w przebłyskach orygi= 
e ZRYWA 


„Ach tak, początkowo skle- 
pik był mały, lecz z czasem 


powiększył się" i znów ukazała | 


swę zęby w uśmiechu. 


| 
„A. pami sama zbudowała ten 


sklep?" 

„lak, sama, odpowiegziała 
z dumą, po śmierci rodziców 
znalazłam się z trzema siostra+ 
mi bez utrzymania. Siostry 
wyszły za mąż, a ja jedna zo- 
stałam tu na bruku, nie mając 
innej rady wzięłam się do han- 
dlu książkami i dziś jestem zu~ 
pełnie zadowolona z losu,“ 

Smutek odbił się w jej o- 
całą 
tragedję biednej duszy kobiecej. 

Wstałem i szykowałem się 
do odejścia. Nagle zauważyłem 
przez jedno z okien maleńki 
ogródek rozpościerający się z 
drugiej strony domu. 

„Czy to pani ogródek?“ 

„Mój, ale taki maleńki.“ Ją- 


„Zdiemianin-Przemysłowiec-Kupiec* 


Ogłoszenia przyjmuje wyłącznie 


Oddzial ydawniczo-Reklamowy Polskiej Agencji Prasowej „PAP” 


648 


Już wyszła z druku praca 


D-ra Taubenschlaga_p. t. 


Do nabycia w Sejmiku łódzkim w godz. 9—3, Piotrkowska 100, II. piętro, pokój L. 1. :: 


w Łodzi, Gdańska 57, tel. 27-90. 


wielka księga informacyjna rolniczo-przemysłowo-handlowa Rzeczypospolitej Polskiej na rok 1925/26, 
która zawierać będzie około 30,000 adresów i ogłoszeń. 
Jedyne poważne wydawnictwo tego rodzaju! 


nalnego i subtelnego dowcipu, 
dalekiego od poziomu i trywial- 
ności. 

W ostatnim programie połą: 
czono miły dowcip z ciętą sa- 
tyrą aktualną, zbierającą co 
wieczór w cyrku istny huragan 
oklasków, 

Tygrysy popisują się . nadal 
swemi niezwykłemi ewolucjami 
gimnastycznemi w których nie- 
brak stale momentów krew w 
żyłach mrożących. 


kiś duszny uśmiech ukazał 
na jej twarzy, 
„Czy mogę go obejrzeć?" 
Pr cz 
» 


się 


Pierwszy rzut 
dział mi wszystko, 
j Ta biedna kobieta pokocha- 
ła całem sercem, eałą swą bie» 
dną stęskaioną duszą ogródek, 

Klomby były tu pielęgno- 
wane, jak dzieci, 

I nagłe powiedziałem: 

„Czy mogę poprosić 
o parę kwiatków?” 

Drżenie przeszło przez całą 
jej postać. 

„Czy pan faktycznie chce? 
Pan co dostaje tyle wieńców? 
schyliła się, zerwała parę brat- 
ków i wręczyła mi je z jakimś 
| smutnym uśmiechem na twarzy, 
uśmiechem, który mi pozostał 
na zawsze w pamięci. 

Tum, A—tol. 


oka powie 


panią 


Wielka okazja dla reklamujących się! 


Sir. 2/3. 


„Polskie prawo karno-administracyjne' 
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Humor. 


Tygodnik literacki, polityczņo - Satyrycza 


Tysiąc i jedna noc w buduarze pięknej kobiety. 


Cena egzempiarza 30 gr. 


BID OOOO OJO DIOJO O O|OJOBOJOJOTOO NNER | 


Wolna Myśl — Wolne Zarty 


Wesołe pogadanki ze smutnym końcem za 50 gr. 


zy wiecie gdzie najtańsze obuwie? 
w Warsziatach Inwalidów Wojennych. 
Główny Skład, Gdańska 64. 


Firma ta posiada stale na składzie wielki wybór damskiego, męskiego 
i dziecięcego obuwia od zwykłych do najszykowniejszych fasonów. 
Wyrób własny z najlepszych towarów zagwarantowany. 


Cała Łódź wie, że u nas najtaniej! Spieszcie bo hurtem wykupują! 
Nie przepłacajcie u paskarzy!  Wspierajcie pracę Inwalidów Wojennych! 


Uwaga na adres: Gdańska 64. 


Co tydzień macie, o czytelnicy w „NOWYM DEKAMERONIE". 


Kupujcie! Kupujcie! Możecie nie czytać! Same rysunki warte obola, 
Treść za darmo, 


BEEEEEBEEERLELEE 


ADO GO OPO OTO OJ OJO OLO OH 


OJO OBO GIOJGOO|O 00 OJO BORDJ yi jo AC 


Str. 8 


ll-gi URZĄD SKARBOWY 


Podatków i Opłat Skarhowych 
w ŁOD ZL 


Ogłoszenie, 


Il Urząd Skarbowy podatków i opłat skarbowych w Łodzi podaje niniej- 
szym do ogólnej wiadomości, że na pokrycie zaległych podatków i opłat skarbo- 
wych odbędą się publiczne licytacje ruchomości, zajętych u niżej wyszczególnio- 
nych dłużników: 


dnia 28-go listopada 1924 r. między godz. 10 rano, a 4 po poł. 


Łódź, dnia 19 listopada 1924 roku 


OWEN Y? 


Nr. 128 


Dr. 195 | 
W. Łóginowski 
Choroby skórne 
i weneryczne. 
Gdańska (Długa) 42 
Przyjmuje prócz nie- |Ë 
dziel i świąt od 1.30 do 
2.30 popoł. i od 5—8 


Miejski Kinemafograi Oświatowy, 


Wodny Rynek Nr, 44. 


Od dnia 17-go listopada r. b., dla dorosłych 


„den pierwszy 


Dramat życiowy w 6 częściach. 
lini jaf program. „PO pamtofelkiem:** 
| Wotezah Sefanja | Mak Ziszók ii w 2 częściach, 5 
z 


| Kasy Chorych m. łodzi || Pas 
ul. Łagiewnicka 25, |É 
m. 27 i32. 564 


pósto uPwisówść 


komedja w 6-ciu częściach, 


1. Tarnowski Moszek, Andrzeja 32, lustro tremo, maszyna do szycia firmy Nad program: „Historja zegarka“ (naukowy) 
papae yazatka do rzeczy, stół krawiecki, lustro tremo. AKUSZERKA || Początek dla młodzieży o godz. 3-e j pp. w soboty, 

2. Weber A. Pańska 46, kredens pokojowy, lustro tremo. ózefa Ol ka| niedziele i święta o i-szej po poludniu, dla dorosłych 
Elbaum B-cia, Andrzeja 33, lusto tremo, 3 biurka, szafka do akt, ma- Józefa Olszewska o godz. 6.45 i 8,45 wiecz. 

3. szyna do pisania, 3 fotele zwykłe, biurko duże z zielonym suknem, Gdańska 42. 714 CENY MIEJSC: dla młodzieży 1—20 gr., II—15 grą IIl—10 gr. 
szafa z lustrem, 2 szafki nocne, Przeprowadziła się Dla dorosłych 1—60 gr., II—50 gr., II1—50 gr. 468 

4. Cytter Moszek, Piotrkowska 37, 120 mtr. pluszu na pokrycie mebli. 

5. Kwart i Mes, Cegielniana 15, 20 sztuk towaru bawełnianego. na Główną 51 m. l. 

6. Openheim i Besterman, Zachodnia 70, 600 mtr. surówki, pge A 

7. Przytycki Mojżesz, Fl. Kościuszki 22. 2 dębowe szafy do garderoby, CIEPŁA 78) 
kasa ogniotrwała. BIELIZNA Trykotarze) P d ki H 18. 

8. Baumgarten D, i Pinkus A., Piotrkowska 60, 1 sztuka bostonu granat. pończochy skarpetki 0 ar i gwiazdkowe! 
i sztuka kamgarnu. Poleca K. PETESILGE ROSEN S DBZ ZEE OSC 

9. AE Wan > Piotrkowska 54, maszyna do szycia Singera, stół i 6 mo: Wszelką biżuterję: Zegarki męskie i damskie, 
krzeseł krytych ceratą. i 

10. Russak Abram, Piotrkowska 50, 2 szafy do rzeczy. zegary salonowe i kuchenne, werki do stojących 

11. Gutman M. i Olszer Jakób, Piotrkowska 66, 60 chustek wigoniowych. Br. zegarów poleca po cenach bardzo przystępnych 

12. Rozensztein I., Sienkiewicza 30, 3 maszyny pończosznicze. 5 

a ERĄ Miynel, ZAP 64, Sa 2 lustra trema. | Silhersirom JAN CHMIEL, Łódź, ul. Nawot 4. 

4. Kagan I. Szuster N., Piotrkowska 38, 10 sztuk towaru bawełnianego. A. „ Wszelkie reperacje wchodzące w zak tmi: a 

15. Flanenbaum Berek, 'Piotrkowska 56 kredens, otomana. Zielona 11. Uwaga: stwa wyltonywaje wo własnej pracowni natychmiastowo, 

16. Eiger Adolf i Kon Kazimierz, Wólczańska 91, tokarnia do toczenia że- | Gharoby skórne i weneryczne, = 
laza 2 metrowa. sihi -2, 3-41/2 

17. Friedel Henoch i Wajnberg Moszek, Piotrkowska 24, 5 krzeseł. 7-9, niedziele 9-1. a 

18. Mendel Wasserman, Piotrkowska 56, 15 sztuk towaru szewiotu po 33 0 N t ki t jA N 
metry w sztuce, 

19. Przygórscy B-cia, Piotrkowska 104, 50 sztuk towaru bawełnianego. tuszenia drobne, a ra y i za go ówkę 

20. Rabinowicz Pregel i Joffe, Trauguutta 4, urządzenie biurowe wraz Szewe poszukuje pra- poleca wielki wybór 
z maszyną do pisania. cy, specjalność buty, LA 4 

21. Światłowski, Sienkiewicza 9, 18 paczek po 50 mtr, w każdej kroaza. |krój znam. Of. sub. męskich 

22. Ginter p. f. Müller, Wschodnia 65, urządzenie sypialki kompletne, |»$zewc" do Admini. damskich i 
(jaworowa polerowana). Azaciowink: k FERRI 

23. Gutman i Synowie, Wschodnia 57, urządzenie sypialni jaworowej. Stenografji wyucza mą dziecinnych 

24, Weidemajer Oskar, Wschodnia 59, lustro tremo, ;2 szafy do garderoby, jak najdokładniej pe oraz obuwia 
otomana kryta pluszem, zegar ścienny, stół i 6 krzeseł. G Chrześcijański 4d 

25. Goldszmidt Icek, Wschodnia 72, 200 butelek wódki, pracy Warsza ||| Dom ubiorów A. CABANEK, Łódź 

26. Frenkel Hersz, Pomorska 55, zegar szafkowy stojący. Mokotowska 39. „ądaj- | || 3 Napiórkowskiego 49. Filja Piotrkowska 275, 

27. Najdort Aron, Południowa 9, kredens oszklony. cie obszernych, bez- 

28. Kryształ Benjamin, Piotrkowska 24, kozetka, szafa. piatnzch PRosPęk ow 

29. Piaskowski Abram Ajzyk, Kamienna 16, kasa ogniotrwała, szafa do |zzznn=="=—mmh 
garderoby, 50 sztuk chustek. w RAA panie: 

30. Berman izrael, Pomorska 25, gargeroba oszklona, toaleta, szafa zwy- |; rzedania, Raduanoka kdawiski n 
czajna do rzeczy, zegar duży, kasa ogniotrwała, 51, m. 10, 808 Zegary, zegarki, dewizki, kolczyki, 

31. Grunberg Bark i S-ka, Piotrkowska 24, 25 sztuk towaru pościelowego | zamma pierścionki 

32. Wajaboję G i Lipszyc M., Piotrkowska 24, 20 sztuk caj TRV AA OS aa 

N ajnberg G. le otrkowska sztuk cajgu, po mtr. kowy ręgowego TA i & 

sztuka, 5 tuzinów prześcieradeł, 80 chustek wełnianych. s Koła Związku Inwalidów. Spec alność "obrączki. ślubne 

33. Lipman Kalm i Taśma Szmul, Cegielniana 68, 50 tuzinów pończoch | wojennych w Łodzi, z gwarancją za złoto 
damskich i męskich, 2 biurka zwyczajne. LOVARI za X 1180/ w è A KLR 

34. Murad Chaim Uszer i Norymberski Abram, Piotrkowska 26, 6 sztuk |808 802 różne fasony, duży wybór, ceny niskie 
towaru ubraniowego. BOW NDESA ATA 

35. Horowiez Wajnberg, Piotrkowska 17, 2 sztuki towaru na palta po Zd olnego agenta:inka- Jan P aek Łódź 602 
28 mtr. sztuka. o za paneja 

36. Dvrkensztajn Jakób, Konstantynowska 38, kredens stołowy, 2 szafy, |Przyjmiemy ‘do wyda- CEATA AAN h 
zegar stojący. ł ” , 4 y lat gg ek EN ulica Brzezińska Nr. 10 

37. Djamant Ajzyk i Bławat Hersz, Piotrkowska 25, garderoba z lustrem, | nistracji „Kurjera War- 


kanapa kryta gobeliną. 


Zasekwestrowane ruchomości są do obejrzenia w dniu sprzedaży u wymie- 
nionych dłużników, na miejscu licytacji. 


KIEROWNIK "URZĘDU: 
(©) Podmunicki. 


| RREA STEE 
Restauracja 


0 
„SAVOY“ 


> ul. Traugutta 6. <ummi 
Tel. 3-38. 


Dziś i codziennie nowy program. 
Udział biorą: 


1 Bajom Qumorysta) 

2 Wiieczorowska tancerka) 
3 Zamorska pieśniarka) 

4) LUX duet taneczny 


Kupujcie u firm 
ołaszających się 
w „NOWINĄCH”. 


Początek programu punktualnie 101/2 w. 


Wejście bezpłatne. 


Przyjmuje wszelkie obstalunki i reperacje 


szawskiego*, Warsza- 
wa, Marszałkowska e 
11 


agazyn mebli 
fapicersko- 
stolarskich 

F. MIKSZEWSKIEGO 
w ŁODZI, 

ul. św. Anny 1. 


Łódź, ul. 6-go Sierpnia 10. 
Poszukuje 2 pokoje 


|| ; 
nieumeblowane z oddzielnem wejściem | j fi NIK o i | M | i 


lub 1 pokój z kuchnią w centrum miasta | at, z 6 
If gość z póinocy I! 


Oferty sub. „300“ do Adm. „Nowin“. 
wkrótce zawita do Łodzi. 


Poszukuje się | 


przyjmuje wszelkie obstalunki i reperacje 

jako też posiada na składzie wielki wybór 

męskiego i damskiego obuwia po cenach 
przystępnych. 


616 


SPY 


3 | 
poko I UL piuro Prósh i Zażaleń 
S Balgolama Z anóniasig 

WAŁ J Bolesna KaTŚCAIEgO 

sory WOS/SCIEM | Sdz, Konstantynowska 5, m. 20. 

o zaraz. Załatwia wszelkie prośby do władz 

Pożądane centrum albo obok linji| sądowych, administracyjnych i woj- 


m6 


tramwajowej. Oferty z podaniem ceny | 


skowyc 
do Adm. „Nowin* sub. A 


OWINY“: 


Redaktor odpowiedzialny: LUCJAN HOL? 


“TADEUSZ KOZŁOWSKI. 
ut kowska 85, Telefon 29 


